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Rękopisów
Kedaaoya nie zwraca.

Wschód słońc e goas. 6 m. 8 
ZacLód _ 6 m. 10

Długość dnia godun 12 min. 7 
Przybyło dnia od wczoraj 8 m.

Czas odnowić przedpłatę!
Wynosi ona na prowincyi: 

miesięcznie 2 K. 2 0  hal. 
półrocznie 13 „ 2 0  „
roczn ie 26 40

Za zm ianę ad re su  d o p ła c a  s ię  4 0  hal.

Z widowni wojny.
Jenerał Kuropatkin wrócił do Handżuryi 

z drogi do Petersburga, bo otrzymał od cara 
depeszę, że prośbę jego o pozostanie przy 
wojsku uwzględniono i że zatem może objąć 
dowództwo armii pierwszej, tej właśnie, którą 
dowodził Grippenberg, leoz po niefortunnej 
bitwie pud Sa^depu 26 lutego porzucił samo­
wolnie i odjechał do Petersburga, nie chcąc 
nawet zobaczyć się z Kurcpatkinem Tak z wo­
dza naczelnego stał się Kuropatkin dowódzcą 
tylko jednej części sił zbrojnych. Powtórzyła 
się tu pozornie historya z roku 1812 go. Wów­
czas wódz naczelny hr. Baroelay de Tolly po 
długiem cofaniu się przed Napoleonem zdecy­
dował się na bój z nim pod Smoleńskiem, prze­
grał sromotnie i za zgodą Aleksandra I-go 
oadał komendę Kutuzowowi, a sam stanął na 
czele jednego korpusu. Jak wówczas Kutuzow 
nic me zmienił w taktyce Baro^aya, bo ustaw. • 
cznie się oofał pod Moskwę, tak teraz Le- 
niewicz nie zmienił taktyki Kuropalkma, bo 
także się cofa bez przerwy i niemal bez wy­
tchnienia. Ale na tern końozy się podobień­
stwo tych dwóch wojennych wypadków, wy­
stępuje zaś ogromna różnica, Barclay oddał 
Kutuzowowi armię w porządku, a Leniew cz 
właśnie donosi, że nawet nie wie, gdzie się 
znajduje cała armia p.erwsza, którą Kuropat- 
kin ma dowodzić. Nie wie także co się stało 
z dwiema dywizyami, mianowicie z kozaoką 
Rennenkampfa i pieszą Koka. Może gdzieś 
się przedziera** przez góry, a może Kuroki 
otoczył je i zniszczył. Ten brak wiadomośoi 
dowodzi że armia rosyjska rozleciała się jak 
wióry i że sztab główny jest jak tabaka w 
rogu. Nic nie wie prócz tego, co jest strg 
szne. A  za-em, wie naprzykład, że w Mukde- 
nie, między wyiściem z niego Rosyan a wej 
śoiem Japończyków, ludność chińska rzuciła 
się na lazarety, wymordowała lekarzy, dozor- 
czynie i rannych; wie także, że Chińozycy 
tłumnie się garną do band chunchuzów, któ­
re rozwińmy partyzantkę na ogromne roz 
miary, napadają rosyjskie osady daleko na 
północ od widowni wojny, niszczą kolej nie 
tylko na rosy jskoh tyłach, ple nawet ‘między 
Charbinem » eziorem Bajkalskiem. Są to wy- 
mowue dowody uozuó, na które zapracowali 
Rosyanie w ciągu k.lkoletmogo pobytu w Men 
dżuryi. Jest jeszoze jedna wiadomość, dotąd 
jeanak niepewna, lecz nader prawdopodobi 
bo mówi o rzeozy woale nie zbytecznej dla, 
Japończyków Oto z Charbina donoszą, że 
nieopodal tego m_*sta odbyła się potyczka 
Rosyan z oh inenuzami, którzy byli pobici i 
stracili wielu wziętyoh do mewoli. Ci j^ńcy, 
wzięci na spytki, zeznali, że wielka siła cbun- 
chueów, wymusztrowana uzbrojona przez 
Japończyków, pooiągnęia pr.sez Mongolię na 
zachód, a idzie nieopodal syberyjskiej granicy, 
aby przekraczać ją wszędzie, gdz’e się aa, i 
burzyć kolej syDery;<ską, a napadać miasta 
rosyjskie. Każdy nieprzyjaciel takby uczynił, 
bo zburzenie kolei syberyjskiej nie pozwoli 
Rosyi zasilać armii żołnierzami, amunicją i 
żyw-iośoią. Pogłoska o marszu przez Mongo­
lię pomooniczyoh wojsk japońskich znowu 
w j woła kwestyę neutralności Chin , która 
oczywiście nie będzie załatw .ona pomj ślme 
dla Rosyi, ale zmusi ,ą do wzmoomenia woj- 
sttowyon posterunków od Irkucka do staoyi 
nMaudżurya“, na długości 1120 wiorst. Na to 
potrzeba naimniej 50.000 żołnierzy.

Dotyohozas niewiadomo było, z jakiej 
miejsoowośoi wysyła swn raporty jenerał Le- 
niewioz, a zatem gdzie się znajduje rosyjski

sztab główny. Dopiero teraz powiedziano w je 
dnej depeszy, że ten jenerał odbył w Gunezu- 
linie przegląd wojnk, przybyłych *. Rosyi, i zna 
lazł je w dobrym stanie. A wiąo sztab główny 
znajduje się w Gunczulinie. Jest to duża soa- 
oya kolejowa i miosto na drodze z Mukdenu 
do Charbina. Odległość .jej od Tielina wjnosi 
według rosyjskiego konduktora kulejuwego 161 
wiorst, a stąd do Charbina już tylko 280 wiorst. 
Tak daleko cofnęli się Ro„yanie, aby się uwol­
nić od japońskiego pościgu. Możua powinszo­
wać Leniewiczowi, ż« to mu się udało, bo przy­
najmniej może teraz skupić swą armię, zapro- 
wada ó w niej jakiś tad, a żołnierzom dać wy- 
tohnąó. Okazuje się także z tsgo, że Rosyanie 
cofają się ku Charbinowi, a nie do Władywo- 
stoku. Pisaliśmy już, że oba kierunki są bardzo 
ważne, ale drugi bodaj czy r ie ważniejszy ze 
względu na zbliżające się oblężenie Władywo- 
stoku Ale widocznie składy żywności i amu 
nioyi znajdują się tylko wzdłuż kolei do Char­
bina i w nim samvm, zatem Rosyanie nie mo­
gli zboczyć na wsohód, do Władywostoku, bo 
nie miel.by co jeść, am ozem strzelać.

Tu musimy wspomnieć o wczorajszym te 
legramie, jakoby londyński Słandcrd otrzymał 
depeazę z Tokio, ie armia Oyamy nie posunie 
się za Rodyanami dalej na północ, leoz pozosta­
nie w Tielinie. Już wozoraj zanotowaliśmy przy 
tym telegramie, że tę wiadomość uważamy za 
niemożliwą, jeżeli wojna będzie dalej prowa­
dzona Bo rzeczyw «oie, gdyby Leniewioz cofał 
się na Władywostok, to Oyama mógłby zosta­
wić chunchuzom dzieło burzenia kolei n ędzy 
Bajkałem a Charbinem, mógłby jeszcze potę­
żniej oszańcownć Tielin, obsadzić go załogą, a 
resztę armii pchnąć na wschód, w stronę Ko­
rei, aby tam stworzyć nową limę operacyjną, 
nowy ordynek strategiczny frontem do 'Włady- 
woatoku. Ale ponieważ Leniewicz cofa się na 
Charbin, przeto Oyama, pozostawszy w Tielinie, 
dawałby Rosyanom czas do zgromadzenia no 
wej armii i równocześnie wcaleby nie ułatwił 
działań przeoiw Władywostokowi Byłaby to 
rezygnaoya po zw/oięztwie, dobrowolne zada­
nie sobie strategicznej klęski po zadaniu prze­
ciwnikowi klęski taktycznej.

Podróż W ilhelm a II ilu M aro n i),
Świat nie zapomniał wycieczki cesarza 

n-ermeckiego do Z.emi świętej; pamięta, że ta 
pcbożna pielgrzymka , dosięgała najwyższego 
punktu nie w Jerozolimie, ale w Damaszku, 
gdzie w t< dawnej stolicy kalifów cesarz w 
bi iłym płaszczu Bedulnów haroował na dziel­
nym rumaku przed olbrzymim tłumem Arabów, 
sławiJ pamięć proroka Mahometa i mówił o 
swej przyjaźni z następcą jego padyszachem 
Abdul Hamidem; świrt wie, oo wyszło z toj 
romantycznej wycieczki: Azya Mniejsza we­
szła w sferę niemieckich interesów ekonomi­
cznych, stała się ziemią obieoaną dla przed­
siębiorców kolejowych i naftowych, dla kolo­
nistów i rzemieślników, dla bankierów i mi- 
syonarzy, a żaden następoa Bismsrka jużby 
dziś nie mógł powtórzyć słów jego, że dla 
Niemiec cała kwestya turecka nie jest warta 
kości jednego pomorskiego grenadyera. Bo za 
interesami ekonomioznemi nieun’knienie kroozą 
interesy polityczne.

V3 ięc zachodnia Europa nie uspokoiła się 
po uroczystem zapewnieniu Norddrułsehe Alig. 
Ztg., że podróż cesarza "Wilhelma do Marokka 
nie ma żadnego zgoła oclu polityozuego, bo 
zresztą w ogóle w tym rozległjTm kraju Niem­
cy posiadają jedynie interesa ekonomiczne. 
Cesarz agentem handlowym? —  to za wiele 
zaszczytu dla łokcia, nadto zaś damasceński 
precedens poucza, że niemiecki łokieć jest bar­
dzo długi Dla zaohodniei Europy, dla Fren- 
oyi i Hiszpanii, po ozęśoi dla Portugali' i An­
glii ma sprawa marokkańska zupełnie to samo 
znaczenie, oo dla wsohodnuj tuiecka. Ni o dzi­
wno tedy, że londyński Times uderzył w wiel­
ki dzwon na trwogę, wzywając przedewszyst-

kiem Franoyę, aby bacznie pilnowała swych 
praw, poręczonych jej anglo-francuskim ukła­
dem z ky Letnia roku przeszłego, gdyż równo­
uprawnienie handlowe, którego Niemcy szuka­
ją w Marokku, okaże się pewnego dnia prze­
wagą niemieckich interesów w tjm  kiaju nad 
wszystkimi .nnymi; nie dziwno także, że hu­
czek się zrobił w Paryżu i Madrj-eie

Łatwo huczeć i protestować, ale nie mo­
żna przeemź zabionió eesarzow? Wilhelmowi 
II podróży do Marokku, «ni dopilnować, żeby 
on me pochlebił swemi odwiedzinami sułtano 
wi Abdul-Mulejowi i żeb r wreszcie nie powie­
dział mu, że niech się n.czego nie boi i niemi- 
łyoh sobie reformo wy oh żądań Francy i nie 
spełnia, bo ma w nim p-zyjaciela, dopoki sam 
będzie mu przyjaoielem, co przecież tak ła­
two! A łatwo dlatego, że Niemcy, to me Frau- 
cya, ani Hiczpania. Te państwa pragną tery- 
toryalnych zdobyczy w Marokku, Niemcom zaś 
to — jako ży wo! ani w głowie.

Oesarz Wilhelm zrobił niespodziankę swą 
zamierzoną wycieczką do Tangern. Nie po­
przedziły jej żadne pogłoski Zaledwie tydzień 
temu, mianowicie 15 b. m , gorzko ubolewał 
w parlamenoie niemieckim hr. Raventlow, że 
wszyscy się rozsiadają w Marokku, zdobywają 
tam prawa, przywileje, koneesye, a Niemcom 
się nic nie dustaje. A  przecież ten kraj —  to 
takie złote jabłko! Przy tem zaś okręty nie- 
mieokie, płynące dc Oceanii, czy dc Afryki 
południowej, potrzebują własnej ostoi, własne­
go składu węgla. Na te skargi krótko odrzekł 
kanclerz, że dla interesów niemieckich rząd 
robi wszystko, co trzeba, ale c® mianowicie, 
tego powiedzieć teraz nie może. Nawet takie 
oświadczenie zaniepokoiło Francuzów, więo 
żeby usnnąć podejrzliwość paryską, cesarz W il­
helm zaraz zaprosił się na obiad io francuskie­
go ambasadora p. Bihourd i z nim wesoło mó­
wił o zabawnych trwogach dzienników, które 
koniecznie chcą robić dyplomacyę, nawet tam. 
gdzie iest tylko handel towarów mieszanych.

Naraz dowiedziano się, że oesarz już za 
dni cztery, w niedzielę, będzie w Lizbonie, 
zrobi wycieczkę w okolicę podmiejską, aby 
obejrzeć starożytne klasztory, uda się z kró­
lem do Cintry, gdzie jest a/ohitektonicznie 
ciekawy znmek Pena, słowem zabawi w Portu­
galii tak długo, aby wyglądało, że ona jest 
oelem podróży, dopiero caś potem uda się do 
Tangeru i tam z poleoeuia sułtana będzie uro- 
ozjście przyjęty przei ja^o ministrów, a esy 
stamtąd uda się do stolicy państwa, do Fezu, 
to Jeszcze nie wiadomo. Zapewne zaiezy to od 
wrażenia, jakie spraw; wycieczka we Francy;, 
bo nie trzeba zanadto naciągać struny. Prasa 
niemiecka głosi zgodnym chórem, że o tery- 
toryalnych korzyściach Niemcy nie mysią. 
Ale czy później nie pomyślą ? — o tem ani 
słowa.

Korespondencye.
Wiedeń 22 marca. 

(Interpducya preecitc przedłużeniu prawa propC 
fiacyi w Galicy i. Antysemickie eyromadeenie ludo 

we te sprawie odnowienia ugody % Węgrami). 
(y) Interpelaoya, jaką wniósł na ouegaaj- 

szem posiedzeniu Izby poseł ikiej przedstawiciel 
morawskiej Izby handlowej poseł Dr. Licht w 
sprawie projektowanego przedłużenia prawa 
propinaoyjnego w Galioyi poza rok 1910, w 
icórym ma ono wygasnąć, —  powinna być dla 
naszych opozycyjnyoh stronnictw bolesną na­
uczką. Na tym jednym przykładzie bowiem 
przekonać się mogą oni dosadnie, że poddając 
nasze stosunki krajowe nienawistnej i mespra- 
wiedl.wej krytyce, czy to w Sejmie, czy w 
prasie lub na zgromadzeniach, pracują właści­
wie... jjour lt roi dt Prussi, na korzyść żywio­
łów obcych nam i nieżyozliwych, które nie 
ehoą oswoić się z myślą, iż Galioya może kie­
dyś przestać być dla nich terenem eksploata- 
cyjnym. ©to np. posłowie z polskiego stron­
nictwa Indowego z pobudek czysto agitacyj

nych przy każdej sposobności silą się, aby pro- 
pinacyę gaiioyjską przedstawić jako jakiś po­
twór apokaliptyczny i nie ma ani ledndj sesyi 
sejmowej, aby nie miotali najcięższych obelg 
pod adresem czlaohty, która zaanien ludowców 
we własnym interesie pragnie przedłużenia 
prawa propinaoyi. "Wtórują im w tej kampanii 
socjaliści, przyczem i jedni i drudzi zcklinają 
się, że tylko dobro biednego ludu mają na o- 
ku, udają zaś, że wcale nie wiedzą o tem, ii 
w razie wygaśnięcia prawa propinaoyi na ten 
biedłfjf „protegowany" przez nich lud, muszą 
spaśó nowe, znaczne ciężayy podatkowe, bo bez 
tego nie może być nawet mowy o zaspokojeniu 
potrzeb budżetu krajowego, a kolosalna luka 
w dochodach krajowych, powstała przez usta­
nie dochodu z propmacyi, musi być przecież 
zatkana nowymi dochodami. Aż oto znowu ko­
rzystają z tego halo.su wyprawianego w Gali- 
cj i przeciw propinaoy*, pełnomocni iy piwowa­
rów i fabrykantów wódek na Morawie i Szląsku i 
wnoszą interpelacyę, w której zawczasu wzy­
waj* rząd, ażeby nie aopuścił do przedłużenia 
prawa propinaoyi, zapewniającego krajowi na­
szemu stały a bardzo znaczny dochód, bo pra­
wo to utrudnia browarom i fabrykom likierów 
na Murawie i Szląsku zbyt ioh fabrykatów w 
Galicyi. Każdemu obznajom onemu ,,ako tako 
z naszemi sprawami krajowem:, a już specjal­
nie ze sprawą propmacyi, nie może ujśó uwa­
gi, że motywu interpelaoyi p. L  ihta i towa­
rzyszy zapożyczone są żywcem z przemówień, 
wypowiedzianych przez p. Stapińsklegc w Sej­
mie galicyjskim w kwestyi propinacyjnej, tu­
dzież z artykułów poiskich pism ludowych i 
socyalistyoznycb, a tylko konkluzya tej inter- 
pelacyi jest oryginalną, a mianowicie, że pra­
wo to jest naruszeniem zagwarantowanej usta 
wami swobody handlowej i -ist dla właścicieli 
browarów i fabryk likierów na Morewie i 
Szląsku w najwyższym stopniu szsodliwe, gdyż 
działa tak samo, jak gdyby mii dzy Galicyą a 
zachodniemu prowineyumi pociągniętą była 1? 
nia celna. O to więc -dzce właściwie panom 
interpelantom, a przytoczone w ich interpela­
c ji  motywa o wyzysku, jakiego dopuszczają 
się dzierżawcy prawa prop:nacy: na ludności,
0 nader demoru izującym wpływi" nego pra­
wa i t. p. są to tylko wybiegi, mające zama­
skować właśc’ we, egoistyczne cele całej tej 
akcyi. Bądź co bądź nesi trybunowie opozy­
cyjni mogą być dumni z tego iż dostarczyli 
wrogom naszym matsryału do tego nowego 
ataku na interesa kraju naszego i że zasłużyli 
sobie na wazięoznosć niemieckich piwowarów 
z Berna, Ołomuńoa, Opawy i -unyoh oguuik 
austryackiego hakatyzmn SŁcjmy jednak, na­
dzieję, że Kołu polskiemu powiedzie się od­
wrócić niebezpieczeństwo, mogące grozić Ga­
licji z tej strony i przekonać aotorow tej in­
terpelacji, że na szczęście Sejm galicyjski nie 
podlega kontroli piwowarów morawskich, a je­
go uchwały i życzenin nie potrzebują ich apro­
baty.

W  wielkiem podwórzu arkadowem tutej 
szego ratusza odbyło się onegdaj zgromadzeń e 
ludowe, zwołane prze2 zarząd stronnictwa anty­
semickiego oelem zajęcia stanowiska w spra­
wie odnowienia ugody z Węgrami. Zgromadze­
nie było bardzo liczne, a przebieg jego, wobec 
ostrego tonu, jaki cechuje niemal wszystkie 
publiczne zgromadzenia antysemiokie, nazwać 
możua spokojnym i poważnym, do czego głó 
wnie przyozyniła się obecność rozważnych i 
wytrawnych posiów dra Pattaia i ks. Licl''-,en- 
steina. Zgromadzenie to przj jęło jednomyślnie 
rezolucję, w której poaniesiono, że obecne 
przesilenie na Węgrzech jest nietyłko sprawą 
prawno-państwową, ale ma zarazem pierwszo­
rzędne znaczenie gospodarcze dla wszystkich 
ludów, zamieszkujących Austryę. Diacego też 
wzywa się posłów do Rady prństwa, ażeby do- 
magah się od rządu austryackiego, by zawsze 
informował parlament jak najdokładniej o sta­
nie, w jakim znajduje oię kwestya węgierska,
1 ażeby załatwienie tej kwestyi nie nastąpiło

bez w edzy j zozwoienia reprezentacy luaów 
zamieszkujących Austryę. W  dalszym toku o- 
świadcza się ts rezoiuoya za utrzymaniem je­
dnolitej armii i jednolitego, obszaru celnego, to 
ostatnie jednak pod warunkiem, że stosunek 
Austryi do Węgier uregulowany zostania na­
reszcie w sposób jasny, trwały i niedwuzna­
czny. Żadne dalsze prowizorya tnie powinny 
mieć miejsca, bo celem ich może być jedynie 
ekonomiczne wzmocnienie Węgiei kosztem Au- 
stryi i przygotowanie ioh zupełnej odrębności. 
„Gdyby jednak —  kończy bię rezolucya — żądania 
te miały nie zostać uwzględnione, w takim ra­
zie w imię Boże przystępujemy do bezzwło­
cznego rozdziału celnego, odpowiedzialność za 
za wszystk.e następstwa sppanie np tych, któ 
rzy nie mają odwagi bronić Austrji skutecznie 
przeciw węgierskim uroszozemom".

Paryż w marcu.
(Antysocyahstycer c organizacya robotnicea).

Niedawno obradował w Paryżu 1 ougre« 
robotniczego Związku „żółtych", ekonomi )zno- 
społecznej organizacji robotniczej, obejmującej 
dzis juz bardzo szerokie sfery robotnicze meso- 
lidatyzujące Dię z przewrotną robotą socyali- 
stów. Związek istnieje dopiero od roku 19< 0, a 
powstał początkowo tylko w celu samoobrony, 
założonej przez tych robotników, którzy nie 
choieli się dać przymuszać socyakstom do soli­
darności z nimi i orgacizacy; socyalistyczncj 
postanowi! przeciwstawić również organizaoyę. 
Pierwotnie tedy „Związek żólpych4 nie miał 
celów pozytywnych, a miał jedynie służyć do 
opierania się teroryzmowi orguniz»oyj socjali­
stycznych, wyv/ieranemu na spokojnymi: robo­
tnikach, nie chcących służyć za narzędzie do 
osobistych i Da^tyjno-pol,tycznych celów panom 
wodzirejom socjalistycznym. Fakt powstania 
Związku był naw pół przypadkowym, był aktem 
chwilowej samoobrony w danym momencie pod­
czas strejku górniczego w roku 1900 w Mont- 
ceau les Mines. Ponieważ jeanak moralne i 
społeczne przyczyny, które ów zewnętrznie 
przypadkowy fakt powstania „Związku żółtych" 
wywołały, w rzeozy samej tkwiły silnie i głę­
boko w spoleczno-ezoncm-OznycL warunsach 
życia robotnicznego, więc Związek wkrótce 
przestał być organizacją lokalną i cnwilową, 
przemiel ł się w organizaoyę trwałą i rozrósł 
się ogromnie, jednocząc pod „żółtym" sztanda­
rem więoei robotników. n: j  ich nawet we Fran- 
cyi zdołał około siebie zebrai! „czerwony" sztan­
dar socjalistów.

Jest rzeczą ogólnie znaną, że wywoływa­
ne przez sooyalistów strejki robotmoze r zad ko 
bardzo tylko, a nawet powiedzieć można tylko 
wyjątkowo, mają oharaKter ekonomiczny i wy- 
nikf.ją z pewnej enonomieznej konieczności. 
Zwykle wywołują je sooyrliuci w celach agi­
tacyjnych lub polityczno - partyjnych, a często 
nawet tylko dia dogod senia prywatnym ambi 
cyom przywódoów. Na rzucone hasło pewni, 
liczba robotników, złożona z żywiołów socja­
listycznych , staje do zmowy Czy jest one 
większością ogólnej liczby robotników w imie­
niu których socjaliści ogłaszają strejk, czy 
jest ona mniejszością w tej liozbie, nie zmie­
nia to postać’ rzeczy dla tych robotników, 
którzy są cnętni do pracy, wolą na swój ka­
wałek chleba uczciwie praoowaó, niż wdawać 
się w awantury strejkowe, a do poprrwy swe­
go bytu chcą dążyć drogą legalną, a nie przez 
materyalne rujnowanie przedewszystknm sie­
bie, a także i swoicb ohlebodawców. Leuz ci 
spokojn; robotnicy z reguły nadają ofiarą ter­
roryzmu. Choćby tylko mału garstka socyali 
stów, którzy ogłosili strejłi, zmusza teroryzmem 
resztę robotników do zaprzestania pracy.

Tak dzieje się zwykle i wszędzie, tak tez 
bjło w roku 190U w Montceau les Mines, gdzie 
socyaliści ogło liii wów czas strejk górn.ków. 
Chętm do pracy robotnicy, spędzeń’’ od pracy 
p-zez sooyalistow, zebrali się w kawiarni zw& 
nej „Cafć de la M aine", by się naradzić nad 
swojem położeniem. "Wtedy socyaliśoi urzą
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Prof S z y m o n  A skenazy. Książę Józef Ponia­
towski. 1763-1812

(Ciąg aalszy).
Przybywszy do Warszawy, został ) . Jo­

zef mianowany wraz z Kościuszką jentfa- ma 
jorem. Następnego roku objął on dowództwo 
dywizyi bracławkiej, potem kijowskiej z kwa- 
teri główną w TuK^ynie Odrazu zajął aię 
wyo* iczeniem wojsk sobie pow ierzonyoh, zwła 
szoza kawaleiyi, broni dobrze sobie znanej ze 
siuŻDy austrjaokiej. .

Nie ulega wątpliwości, że ks. Józef me 
wyniósł ze służby austryackisj wyższego wy­
kształcenia teoretyczno militarnego, umiał się 
on tylko doskonale oryentowaó w tecńaic9 ka- 
wfcle^jsKiej, ale mając niepoślednio zdolności 
militarne i wrodzony instynkt bojowy, dorastał 
stopniowo przez ciągłe praktyczne doświadcze­
nia do na,trudniejszych nadań, do roli wodza 
o szerokim pokroju. Księciu Poniatowsk-einu 
działa się nieraz ze strony fachowców wojskowych 
wielka krzywda, nie óawę ;ego, jako wodza, 
raz na zawsze utwierdza i obrama przeoiwko 
zbyt, surowym krytykom zaszczytne świade­
ctwo wydane talentom wojskowym Poniatow­
skiego przez Napoleona, a także i przez Dr- 
vouta, który nimo pierwotny oh uprzedzeń 
osob.stj oh doszedł w końcu do pi.-eświ »dcze- 
nia, ie  ks. Józef więcej, niż któryko'wiek z ge­
nerałów polskich, nie wyłączając doświadczo­
nego Dąbrowskiego, posiadał w sobie materyału 
na naczelnego wodzi.".

Ks. ózef był świadomy swoioh braków. 
Latem roku 1790 pi sze on do króla: „Może
doszedłem do tego, że potrafię z dobrą wolą 
i rozumem pułk piowadzió w ogień, ale nie 
miałem dość orasu dojrzeć na generała komen­
derującego i pozyskać dość wiadomości i ta­
lentów ;ia zapełnienie tak ważnego njnisoa...1, 
ż ic w tem dziwnego —  miał dopiero lat dwa­
dzieścia kilka J «_ko dowódzca wojsk polsKich 
na kresach wschodnich ~nalazł się ks. Józef 
w w Jjątkuwo niefortunnym położeniu, Szedł 
w 20 tjaięcy niedoświadczonego i źle opatrzo­
nego żołnierza na 60 tysięczną w ogólnym 
saładzie, doskonałą armie generała Kaohnow- 
skiego, wracającą z wojny tureckie;. Odbywał 
tę i-ampanię bez kwatermistrzowstwa główne­
go, lez inteudontury, bez sztabu generalnego, 
wśród wrogiej ludności, spotykając się nawet 
z niekarnością wśród własnych szeregów. Mimo 
tyc-h niesłychanych trudności, wydał on pod 
Z i e l e ń c a m i  bitwę generałowi Markowowi 
i odparł nieprzyjaciela z nadspodzianie po­
myślnym skutkiem. Bitwy tej zwycięskiej nie 
wyzyskał jednak tak, jakby to był uczynił
0 w:eie lat później po zdobytem doświadczeniu 
na różnycu p daob walni. Poa Zieleńcami pro­
wadził ksiąśę Józef wojsko osobiście w ogień
1 odtąd zwyczaju tego trzymał się stale. Tym­
czasem król, zatrwożony coraz dalej posuwa­
jącą się inwazyą rosyjską, nie ufając krajowi 
i wojsku, rozpoczął był już układy z posłem 
rosyjsnini w Warszawie celem poddania się. 
Pod Kurowem otrzymał ks. Józef od Izabeli 
Czartoryskiej wieśó o przystąpieniu króla do 
Targowicy. Był rażony jak gromem.

wszystko byłem przygotowany — odpisał 
ksieżnie Czaruoryskiej —  lecz nie na podobną 
nikczemnośó, Jestem zgnębiony, oszołomiony. 
Raczej należało bić dę do zgonu, niż oddyohać 
hańbą". "W Puławach zrodziła się mysi porwa­
nia króla z Warszawy i wzięcia go gwałtem 
do armii. Ułożono już caikkm dokładny plan 
„Zbierał się ksiąze do zamachu, znów wahał 
się, ważył. Wreszcie uiegt zaklęciom królew­
skim i własnej roztropności wskazówkom i od­
stąpił od myśli porwania króla. I odtąd to 
właś ówie datuje się głęboki, zadawniony i za­
truty zatarg pomiędzy nim, a tej myśl" ini­
cjatorami, Kołłątajem, Zajączkiem, w pewnej 
mierze i Potockim Ignacym, zatarg, który 
jeszcze znacznie później miał wyrządzić nie­
małą krzywdę sprawie publiczuej".

Do buntowniczego kroku się nie posunął, 
ale w armii nadal pozostać me chciał i podał 
się wraz z generalicyą do dymisyi.

Podanie o dymisję w imieniu księcia 
przez Kościuszkę królowi wiączone, podziałało 
na króla tak, jak „pchnięcie sztyletem" Król 
o<jiągał się jeszcze z zatwierdzeniem dymisyi, 
otaral się czułemi prośbami odwieść księoia od 
tego kroku, ale ten pozostał nieugięty. Po o- 
trzymaniu wiarygodnej wiadomości, iż król 
podpisał dytnisyę, wybrał się ks. Józef do "W ar- 
szawy, serdecznie żegnanjr i adresem zbioro­
wym godnie uuzozouy przez wojsko. W  W ar­
szaw ie zwracał on na siebie powszechną uwa­
gę. Jedni go nieuawidz;li, inni odnosili się doń 
z nadzwyczajnym entuzyazmem. Gdy się raz 
ukazał w teatrze, zgromadzona pubbezność 
przyjęła go burzliwą owacją, rozległy się

grzmiące oklaski i Wiwaty, na rękach go obno­
szono po sali. Król patrzał z trwogą na wy­
stąpienie kuęcia, napominał go, a gdy napo­
mnienia i wyrzuty nie pomogły, poradzi) mu 
lapidarnie: „allez vous e r“. W  początku pa­
ździernika stanął ks Poniatowski na bruku 
wiedeńskim. Ale nie długo zagrzał miejsca 
w Wiedniu. Rosya, czyniąc starania około re- 
dukcyi wojska polskiego, uważała obecność 
księoia w pobliżu kordonu za zbyt niebezDie- 
cznę i zażądała przez posła rosyjskiego przy 
dworze cesarskim wydalenia Poniatowskiego 
z Wiednia.

Kroi ze swej strony pragnął go tei mieć 
jak najdalej od siebie i naglił do wyjazdu. 
Książę tem wszysfckiem zniewolony, uaał się 
do BiUkseli, gdzie przebywała wtedy siostra 
jego Wincentowa Tyszkiewiczowa. Belgia do­
stana się właśnie w ręce wo|sk austryackich 
pod ks. Koburskim, a Bruksela stała się ohwi- 
lowc glównem op .iskier" dyplomaoyi przeciw 
rewolucyinej. „Książę Józef znalazł się tutaj 
w kole dobrych przyjaciół, wc.ągnięty został 
w te brabanokie zapusty i w tej dosyć mie- 
szbnej kompani1 zaraz na wstępie jedną fatalną 
zrobił znajomość. Znużony, zgorzkniały, wy­
czerpany i przeozulony doznanemi przejściami, 
a tem irdziej bezoronny, pozn»l wówczas 
w domu siostry w Łlrukseli tulaiącą się Francuz­
kę, Henryettę z, Barbautanów „„margiabinę ““ 
czy też , , ,h r a b ię ""  Vauban. Pan: ta, „uie 
pierwszej już była młodości, spazmatyczna, gry- 
maśna, w dodatku bardzo interesowna, ale nad­
zwyczaj suDteina, udraDOwana w cierpienie 
nieszczęśliwej, mezr izumianej istoty, ujmujące

chorobliwym, mdlejącym jakimś urokiem Za­
dzierzgnięty został węzeł na łyoie całe, z wie­
lu względów z niemałą kraywdą dla reńutaoy’ 
Poniatowskiego".

Na szozęśoie wieść o powstaniu Ko- 
ściuszkowskiem wyrwała księcia nagle z t9go 
hulaszczego wiru. Prof. Askenazy skreślił z nie­
zwykłą wyraz.stośoie soan i usposobienie księ­
cia wówczas, kiedy doohod_iły go pierwsze 
wiadomośoi o wypadkach w oiągu kwietnia i 
maja 1794 r. „Rzecz była postanowiona —  pi­
sze autor —  ułużona, urzeozywistn.ona bez je ­
go udziału. On, który przed dwoma niespełna 
laty trzymał w ręku losy armii i kraju, naraz 
ooknął się wjbeo czynu dokonanego ponad je 
go głową przez kraj i armię Poczuł się nagle 
jakby wyrzuconym za nawias, jak gdyby okre­
ślonym z pamięci narodu. Poozuoie było nieo- 
ezokiwane i bolesne, leoz Dam fakt wypływał 
z nieodbi tej logiK’ położenia. Tafc chcieć miały 
głębsze historyczno-polityozne czynniki, które 
nietyłko na razie odbierały księciu euławę, 
leoz aługo .eszoze po nią sięgnąć mu nie po­
zwolą. Zaciężyła na nim Klątwa pochoazenia, 
które go było tak raptownie wysunęło na ozo- 
ło, a które odtąd przez długą dobę spychać go 
będzie sy cień". Ks ażę, „ozUjąo siy osobiście 
bez winy, a za młody jeszcze, aby konieczność 
uznać i z nią się pogodzić, uświadomił ją jako 
krzywdę i gorycz niezasłużoną"

(Uiaj dam y nastąpi).

polityczny, społeczny i literacki



PRZEGLĄD ■ dnia 24 Maroa 1906.
dzili pod ową kawiarnią burzliwą demonstra­
c ją  i powybijali wszystkie szyby w oknach. 
W  miejsce szyb zalepiono wówczas okna żół­
tym papierem, który był pod ręką i obrado­
wano dalej. ,

Po naradzie postanowiono założyć stowarzy­
szenie robotnicze oelem obrony przed teroryzmem 
socjalistów. Z powodu zalepienia okien żół 
tym papierem, przezwali socyaliści pogardli­
wie owo stowarzyszenie „żółtem“, a ono z du­
mą przyjęło tą pogardliwą nazwą za swoją i 
jako odznaką dla swoich członków wprowa­
dziło żółty kwiatek. Gdy na wzór owego sto­
warzyszenia w Montceau les Mines powstały 
podobne w innych miejscowościach, utworzył 
sią związek tych stowarzyszeń nazywający sią 
krótko „związkiem żółtych", a ofioyalnie Fe- 
derałion nationale des Jaunes de France.

Na kongres, który dopiero co ukończył 
swoje obrady w Paryżu, zjechało około dwie- 
stu delegatów mężczyzn i kobiet. Delegaci ci 
zastąpowali ośm wolnych giełd robotniczych 
(w Paryżu, Marsylii, Caen, Hawrze,Montlucon, 
Lille, Boulogne sur Seine i Tulonie), dalej 21 
związków stowarzyszeń zawodowych, 214 sto­
warzyszeń robotniczych, 7 stowarzyszeń zawo­
dowych pracodawców, 2 Cercles d’ełude et 
d'action sociale, 28 grup „żółtyoh1* robotników. 
Razem było reprezentowanych 322.000 robo­
tników. Dla ilustraoyi wspomnieć sią godzi, że 
na kongresie socjalistycznej Confederation du 
travail na giełdzie robotniczej miejskiej w Pa­
ryżu, było reprezentowanych tylko 165.000 ro­
botników.

Na pierwszem pos:edzeniu kongresu prze­
mawiał miądzy innymi Piotr Bietry, założy- 
oiel związku i wydawca Le Jaune- „Jesteśmy 
przedewszystkiem —  mówił on — antysocyali- 
stami. Ogólnikowo biorąc, wyraz „socyalizm” 
może mieć szlachetne znaozenie. Dzisiejszy so­
cjalizm jednak objawia sią pod wzglądem eko­
nomicznym, społecznym i politycznym jako 
komunizm, kolektywizm i prąd konfiskujący 
swobodą jednostki na rzecz państwa; więc prąd 
ten sprzeciwia sią wolnośoi osobistej, historyi i 
rozwojowi moralności14. „Żółci11 ograniozali sią 
zrazu do negaeyi. Obecnie mają program rze­
czowych, społecznych żądań. Sprzeoiwiają się 
jednak walce klas, uprawianej przez sooya- 
listów.44

W  obradach kongresu jako goście brało 
również udział i kilkudziesięciu fabrykantów. 
"Wszysoy oni sympatyzują z organizaoyą „żół­
tych", uznają bowiem prawo robotników dąże­
nia drogą legalną do poprawy ich bytu, a wi­
dzą w tej organizacji broń przeciwko terory- 
zmowi socyalistów. Jakie zaś ci fabrykanci 
wobeo „źółtyoh“ zajmują stanowisko, dowodzi 
tego fakt, że wielu z nioh na przedstawienie i 
w porozumieniu ze „Związkiem źółtychu dopu­
ściło robotników do udziału w czystych zyskach 
lub poczyniło daleko nawet idące ustępstwa na 
rzecz robotniczych postulatów.

Kongres Związku, jako pierwszy z rzędu, 
miał przedewszystkiem zadanie przygotowania 
dalszyoh. Chodziło głównie o zasady i dlatego 
omówiono i zgodzono się co do następujących 
punktów programu: Prawo własności, reformy 
niezbędne do podniesienia fizycznego, duchowe­
go i moralnego stanu robotniczego; udział ro­
botników w zysku kapitalisty; zwalczanie wszel 
kich strejków o charakterze politycznym, któ­
rych niezbędność nie da sią udowodnić tern, iż 
praoodawcy nie okazali sią skłonnymi do u- 
stąpstw; uregulowanie czasu praoy stosownie 
do zawodu, rzemiosła, okolioy kraju, przez po­
rozumienie sią stowarzyszeń zawodowych pra- 
oodawców z robotniczemi; walka z kollektywi- 
zmem państwowym; rozwój i popieranie środ­
ków podniesienia społecznego i dążeń do nie­
zależności ; zaopatrzenie na starość; stowarzy­
szenia, oparte na wzajemnej pomocy; opieka 
związku nad sierotami po ozłonkaoh; kształce­
nie robotników i pouczanie ich o prawach i 
swobodaoh, jakioh potrzebuje wielki naród; 
wolność stowarzyszania się i nauozania, bez­
względna swoboda sumienia.

Związek ma tedy przed sobą olbrzymie 
pole pracy pozytywnej, a ciężką także pracę 
negatywną, to jest obrony przed sooyalistami, 
którzy oozywiście jak tylko mogą zwalczają 
„żółtych", gdyż rozumieją to dobrze, jak ich 
praca wykazuje robotnikom dowodnie, że do 
poprawy bytu nie prowadzi socyalistyczna agi- 
tacya, leoz spokojna praca.

M a n u e l  Garcia .
(W setną rocznicę urodzin).

Setna rocznica urodzin —  nie wie u lu­
dziom danem jest obohodzió uroozystośó podo­
bną w pełni władz fizycznyoh i umysłowych. 
Wyjątkową musi byó organizaoya, która przez 
wiek oały zdoła s ą oprzeć wszelkim zamachom 
ozasu. Taką organizaoyą niepospolitą przyniósł 
ze sobą na świat Manuel Garcia, wynalazca 
laryngoskopu, nauczyoiel śpiewu, którego setną 
rocznicę urodzin obchodził tydzień temu Lon­
dyn, gdzie jubilat od szeregu lat stale 
mieszka. Urodzony dnia 17-go marca 1806 roku 
w Madryoie, jako syn znanego śpiewaka, kom­
pozytora i nauczyciela śpiewu, towarzyszył ojcu 
w roku 1825 w wycieczce artystycznej po Ame­
ryce, z doborową trupą, w której znajdowała 
sią i siostra jego, słynna Malibran. Wycieczka 
zakońozyła się w Meksyku, a wynik finansowy 
był taki świetny, że stary Garcia trupą roz­
wiązał i postanowił pożegnać nazawsze zmien­
ny zawód artystyczny. W  drodze powrotnej, 
w pobliżu Yeracruz, napadli go wszakże ban­
dyci i obrabowali tak, że powrócił do Paryża 
uboższy, niż wyjechał, i musiał powróoió do 
lekcyi śpiewu.

Syn jego Manuel, którego ojciec również 
na śpiewaka kształcił, przeląkł sią nagle wie­
cznego śpiewania i uciekł. Zaciągnął się w sze­
regi prostych marynarzy, popłynął na żaglowcu 
i na lat kilka znikł ze świata cywilizowanego. 
Za powrotem osiadł, podobnie jak ojciec w Pa 
ryżu, jak on, dawał lekcye śpiewu, nie mogąo 
zdobyć powodzenia w sztuoe scenioznej.

Młody Garoia próbował iść odmienną dro­
gą — zapragnął, przy pomocy badania nauko­
wego i doświadozeń fizjologicznych, przeciw­
stawić polegająoemu dotyohczas na czysto em- 
piryoznej podstawie i tradyoyi artystycznej 
kształceniu głosów śpiewaczych, metodę ściśle 
uzasadnioną przyrodniczo i medycznie; metodę 
opierającą sią na prawach fizyologicznych, nie 
zaś na doświadczeniach subjektywnyoh. Usiło 
wał zbadać najgłębsze tajemnice powstawania 
głosu ludzkiego, jege regestru, różnioy dźwięku 
itp. i przyszedł do przekonania, że dla pozna­
nia, jak tworzy się regestr, należy obserwować 
funkoye strun głosowyoh.

To było punktem wyjśoia wynalazku Gar- 
oii. W  sklepie głośnej fabryki narządzi Char-

rióre’a w Paryżu znalazł przypadkowo małe lu­
sterka na długich trzonkach, i przy pomooy 
światła słonecznego próbował obserwować krtań 
swoją, włożywszy ogrzane lustereozko w jamą 
ustną. Było to w roku 1854-ym, a zatem przed 
laty 60 oiu. Za powrotem do Londynu, dokąd 
przeniósł się był od szeregu lat —  Garcia z ca­
łym zapałem zabrał się do dalszyoh studyów, 
leoz brak światła słonecznego w mglistym kli­
macie był mu wielką przeszkodą — światło sztu­
czne zastąpić go nie zdołało. Niemniej pracy 
nie zaprzestał i w dniu 24 go maja 1864 roku 
wygłosił w londyńskiem towarzystwie nauko- 
wem Royal Society wykład „O powstawaniu 
głosu44, w którym wyjaśnił swój wynalazek i 
jego doniosłość.

Zauważyć w tern miejscu należy, że udo­
skonalenie laryngoskopu zawdzięcza medycyna 
i ludzkość lekarzom Tdrckowi z Wiednia i Czer­
niakowi z Pesztu. Pierwszy z nich, w dwa lata 
po Manuelu Garcii, nio o jego wynalazku nie 
wiedząc, nanowo wynalazł laryngoskop i udo­
skonalił go do użytku medycznego. Czermak 
zaś ulepszył jeszcze tą metodą badania przez 
zastosowanie właściwego oświetlenia sztucznego. 
Nie zmniejsza to bynajmniej zasługi Garcii, 
który pozostaje pierwszym wynalazcą tak do­
niosłego w terapii dzisiejszej przyrządu.

Poświęciwszy sią już zupełnie zawodowi 
nauczycielskiemu, wykształoił Garoia całe po­
kolenia śpiewaków i profesorów śpiewu; naj- 
ulubieńszą uczenicą jego była słynna Jenny 
Lind, a z uozniów żyje jeszcze jeden tylko, 
78-letni głośny niemiecki nauczyoiel śpiewu, 
Btockhausen. Zasady metody swojej wyjaśnił 
Garoia w broszurach, z których najbardziej 
cenioną jest „Szkoła Garcii11.

Mimo całego życia śpiewowi poświęcone­
mu, nie śpiew jednak był namiętnością Garcii. 
Druga siostia jego, żyjąca dotąd w Paryżu, 
niegdyś słynna śpiewaczka, Paulina Yiardot- 
Gareia, staruszka 84-letnia, zapewnia, że brat 
jej marzył o naukach ścisłych, a zwłaszcza 
upodobał sobie astronomią i archeologię. Jeszcze 
przed laty pięciu, a więc mająo lat 95, odbył 
podróż po Włoszech i Egipcie i przebywał we 
wszystkich miejscach historycznych. W  osta­
tnich latalfch zaś studyował pilnie kontrapunkt, 
którego dotąd nie był dostatecznie świadomy; 
zapragnął wypełnić tą luką, gdyż dotychozas 
nieprzerwanie udziela lekcyj śpiewu.

Delegaci lioznych towarzystw laryngolo­
gicznych, laryngologowie ze'wszystkich krajów 
Europy, z Ameryki, Australii i Japonii skła­
dali hołd stuletniemu jubilatowi, który przyj­
mował życzenia w Towarzystwie medyko ohi- 
rurgicznem „Royal Society11. Wręczono mu 
adres, ż adresami też przybyli delegaci Towa­
rzystw laryDgologicznyoh z różnych miast euro­
pejskich. Imieniem zaś międzynarodowych 
związków laryngologicznych wręczył sędziwe­
mu artyście sir Feliks Semon, najwybitniejszy 
laryngolog angielski, portret jego, malowany 
przez słynnego Sargenta, oraz album z podpi­
sami tych wszystkich, którzy datki na portret 
składali.

Rada państwa.
Wiedeń. Kom isja b u d ż e t o w a  obrado' 

wała wczoraj w dalszym ciągu nad rozdziałem 
„administraoya skarbowa". Poseł d’ E lv  e r t 
domagał sią, aby rząd przeprowadził sanacją 
finansów krajowych i gminnych i aby w tej 
mierze wypracował szczegółowy plan. Mówca 
wskazał szczególnie na niepomyślne położenie 
finansowe gmin, posiadająoych własny statut; 
przez załatwienie czynności t. zw. „poruczone- 
go zakresu działania44, narażone są te gminy 
na znaozne koszta. Następnie przemawiał mi­
nister skarbu K  os e l ,  odpowiadając na pyta­
nia poprzednich mówców w sprawie planu fi­
nansowego i określając stanowisko rządu wobec 
sprawy sanacyi finansów krajowych i gminnych.

Z  W ę g i e r .
Budapeszt. Zjednoozona opozyoya odbyła 

wczoraj pod przewodnictwem Kossutha nara­
dą, na której hr. Apponyi zdał sprawę o sy- 
tuacyi i sformułował żądania opozyoyi w spo­
sób następujący: 1) Reforma wyborcza na sze­
rokich podstawach, 2) reforma administracji,
3) utworzenie samoistnego ekonomicznego te- 
rytoryum, jednakże w terminie, kiedy sią to 
stać może bez ujmy dla interesów Węgier,
4) w zakresie wojskowości skoalizowana opo­
zycja nie domaga się spełnienia żądań stron- 
niotwa niezawisłości, leoz stawia .tylko żąda­
nia zbliżone do jej programu, «tj. przyjmuje 
program partyi opierającej sią na zasadach z 
roku 1867, do których to zasad każda partya 
przyłączyć się może, a które także hr. Andrassy 
przyjął za swoje. Co do pierwszych dwóoh 
punktów, to Monarcha przyjął je bezwarun­
kowo, jednakże trzeci punkt wywołał za- 
wikłania.

Żądanie bowiem bezwarunkowego przy­
jęcia ugody z rządem austryackim i ratyfika- 
cyi nielegalnie zawartego traktatu z Niemca­
mi mogłoby posłużyć ewentualnie za środek 
umożliwienia osiągnięcia ekonomicznej samo- 
istności. W  koncesyach wojskowych Monarcha 
nie wyszedł po za postulaty ułożone przez „ko 
mitet dziewięciu'1 partyi liberalnej, a równo­
cześnie administraoya wojskowa zażądała u- 
chwalenia kredytu 450 milionów i podwyższe­
nia kontyngentu rekrutów.

Monarcha zgodził się na mianowanie ga­
binetu koalicyjnego pod warunkiem, że żąda­
nia węgierskiej komendy i sztandarów zostaną 
wyłączone i że nowy gabinet zagwarantuje 
zarówno podwyższenie kontyngentu rekrutów 
jak i uo; walenie na cele wojskowe 460 milio­
nów koron. Komitet wykonawczy zjednoczonej 
opozycyi był zdania, że warunki postawione 
przez Monarchą są niemożliwe do przyjęcia, 
powziął więc uchwałę, że zjednoozona opozy­
cja  nie jest w takim razie w możności wziąć 
na siebie odpowiedzialności przez utworzenie 
gabinetu koalicyjnego.

Komitet wykonawczy zjednoczonej opo­
zycyi oświadczył się za tem, ażeby w obecnej, 
oiężkiej dla kraju sytuacyi sojusz stronnictw 
opozycyjnych nadal zatrzymać. "W końcu ko­
mitet wnosi, ażeby uchwalono hr. Andrasse- 
mu podziękowanie za dotychozasowe jego 
czynnośoi. Wszystkie wnioski komitetu wy­
konawczego uchwalono bez dyskusyi i jedno­
głośnie.

Budapeszt. Hr. Andrassy na wozorajszej 
audyenoyi u Monarohy zrezygnował z misyi 
utworzenia gabinetu. Monarcha rezygnację tę 
przyjął do wiadomości.

Budapeszt. Sfery dobrze poinformowane 
podają następujące powody, dla któryoh Ce­
sarz odrzucił przedłożony mu program skoali-

zowanej opozyoyi. Cesarz nie chciał przyjąć 
tego programu dlatego, że sprzeciwia się on 
ugodzie z roku 1867 tak w sprawach wojsko­
wych, jak i ekonomicznych. Szczególniej w 
sprawach wojskowyoh żądania programu są 
tego rodzaju, że naruszają warunki ugody, 
które Monarcha w swoim czasie zaprzysiągł. 
Cesarz złamałby tę przysięgę, gdyby uczynił 
zadość opozycyi węgierskiej Jeżeli niemożli- 
wem jest rozwikłanie sytuacyi na podstawie 
ugody, to Cesarz nie może stanąć na innej 
podstawie. Jeśli parlament nie wypełni warun­
ków, któreby umożliwiły wykonanie zaprzy­
siężonej ugody, to naturalnym tego skutkiem 
byłby powrót do status quo ante, t. j . do sto­
sunków, jakie istniały przed ugodą.

Cesarz doszedł więc do przekonania, iż 
dziś możliwym jest jedynie gabinet pozapar­
lamentarny. Jeśli opozyoya grozi, że obali 
każdy rząd, a nawet wytoczy przeciw niemu 
oskarżenie, to rząd urzędniczy nie dopuści do 
odbycia posiedzenia sejmu, gdyż pierwszym 
jego zadaniem będzie odroczenie sesyi sejmo­
wej na podstawie reskryptu królewskiego, o- 
głoszonego w dzienniku urzędowym. Odrocze­
nie to będzie trwało bardzo długo i może na­
razić wytrwałość koalicyi na ciężką próbą, 
której nie wszystkie stronniotwa wytrzymają. 
Trzy miesiące, to dość czasu na to, aby nie­
które stronnictwa należąoe do zjednoczonej o- 
pozyoyi rozmyśliły się i zaczęły postępować 
inaozej.

Jeśli niektórzy twierdzą, iż rządowi wiel­
ką trudność sprawi to, iż nie będzie się brało 
rekruta, to w odpowiedzi na to, dość wskazać 
na doświadczenie z roku 1903, w którym żoł­
nierzy ostatniego roku zatrzymano nadal w 
służbie czynnej i .w ten sposób utrzymano siłę 
prezencyjną armii.

Wreszoie nastąpić może nawet rozwiąza­
nie izby. Nowy rząd więo nie stanie wca­
le przed dzisiejszym parlamentem, lecz przed 
nowo wybraną izbą.

Z parlamentu niemieckiego,
Berlin. W  dalszym ciągu dyskusyi woj­

skowej na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieokiego nad sprawą dostaw wojskowych 
zabrał głos p. B r o c k h a u s e n  i stawiał za 
wzór zarząd wojskowy austro-węgierski, jako 
zamawiający dostawy dla wojska wprost u pro- 
duoentów.

P. hr. M i e l ż y ń s k i  ubolewał nad złem 
traktowaniem polskich żołnierzy w wojsku i 
nad tem, że w jubileuszu organizacyi hakaty - 
stycznej wzięło udział 40 oficerów w pełnym 
uniformie. Co sobie żołnierz polski pomyśli, wi­
dząc, że jego przełożeni bratają sią z najwię­
kszym naszym wrogiem

Minister wojny von E i n e m oświadczył, 
że mowa hr. Mielżyńskiego odzwierciedla do 
kładnie stosunki, panujące na wschodzie pań­
stwa. Hr- Mielżyński powiedział, że Polacy 
wzglądem hakatystów żywią pogardą, a w ta­
kim razie to uozucie jest wzajemnem. Do „Ost- 
mark-Vereinu“ należy wielu ludzi, zasługują­
cych na pełny szaounek, których nie można 
obejmować uczuciem pogardy. Jeżeli „Ostmark- 
Verein“ urządził uroczystość, to nio dziwnego 
że gen. komenderujący wraz z oficerami wziął 
w niej udział. Żołnierze polscy w wojsku nie 
są traktowani gorzej niż niemieooy, a Niemoy 
znaleźli się wobeo koniecznośoi stworzonej agi- 
tacyą polską- 'Polacy rozpoczęli bojkot z całą 
bezwzględnością, wobec czego Niemoy bronić 
się muszą.

Wypadki w Królestwie.
Warszawa. Nadeszła tu wiadomość z Pe­

tersburga, że komitet ministrów pod przewod­
nictwem Wittego uchwalił w zasadzie, iż ję ­
zykiem wykładowym w szkołaoh średnich w 
Królestwie polskiem ma być język polski. 
Nadto postanowiono rozszerzyć prerogatywy 
szkół prywatnych w Królestwie polskiem.

Warszawa. Ma być wydhne rozporządze­
nie zabraniające noszenia mundurków i od­
znak szkolnych uozniom, wydalonym ze szko­
ły. Organizatorowie strejku podobno zamierza­
ją nieprzeezkadzaó w uoząszozaniu do szkoły 
synom urzędników lub młodzieży niezamożnej, 
a zwróoió sią natomiast tylko przeciw młodzie­
ży, mającej środki materyalne do kształcenia 
się prywatnie, albo za granicą.

Warszawa. Od wtorku szkoły tutejsze są 
otwarte. Do gimnazyów rządowych uczęszcza 
obecnie 60 do 70 uozniów, dla których odby­
wają się wykłady. W  szkole handlowej Ron- 
thalera, uczęszczanej wyłąoznie przez młodzież 
polską, zjawiło sią wczoraj 160 uczniów, prze­
ważnie klas wyŻBzyoh; później przybyło 11 
starszych uczniów, którym udało sią skłonio 
większość przybyłych do opuszczenia szkoły, 
tak, iż pozostało tylko 8 Dzisiaj przybyło 
18 z wszystkioh klas. Liczba jednak uczącej 
się młodzieży wzrastać będzie prawdopodo­
bnie z dniem każdym. Znaozna też bardzo 
liczba rodziców, aby uniknąć następstw nie 
stawienia się swych dzieci w szkole, uniewin­
nia je chorobą lub wyjazdem ohwilowem na 
wieś, lub najrozmaitszemi innemi tłómaczenia- 
mi. Innych uczniów, po części dorosłych, już 
nieledwie młodzieńców, prowadzą lub wożą do 
szkoły ojciec, matka lula oboje rodzice, albo 
wreszcie służąca.

Szkół strzeże wojsko i polioya. Areszto­
wano też wczoraj pewną liczbą uczniów, któ­
rzy próbowali powstrzymać przemocą kole­
gów od udania się do szkoły. Na ulioy Mar 
szałkowskiej kawalerya na rozkaz oficera 
policyjnego przypuściła szarżę do grupy u- 
czniów, złożonej z mniej więcej 25 osób. 
Na szczęście nieszkodliwą. Uozniowie roz- 
pierzohnęli się w mgnieniu oka, a jeżdzoy, 
rozpędziwszy się na chodniku, powpadali na 
latarnie, domy i bramy Kilku z nich zle­
ciało z koni. Z malców żaden nie poniósł 
szwanku.

Nowy jenerał - gubernator Maksymowicz, 
który we środę wieozorem przybędzie do "War­
szawy, oświadczył podobno, że nie zarządzi 
przeciwko strejkowi szkolnemu żadnyoh środ 
ków represyjnych, o ile naturalnie strejkujący 
zaohowywaó się będą spokojnie. Natomiast 
z całą bezwzględnością postąpi z tymi, którzy 
przeszkadzać będą przemocą powrotowi uczniów 
do praoy.

Wskutek wskazówek, otrzymanych od wła­
dzy wyższej, gubernatorowie i naczelnicy po­
wiatów występują obeonie z wielką energią 
przeciwko bandom, włócząoym się po wsiach 
i buntująoym robotników rolnyoh. Wczoraj 
wojsko rozpędziło taką bandę w okolicach Wro- 
cławka. Zresztą, z wyjątkiem gubernii lubel­
skiej, gdzie strejk wybuohł w kilkudziesięoiu

majątkach i gdzie tu i ówdzie przyszło do nie­
porządków, bezrobocie robotników wiejskich 
w Królestwie Polskiem nigdzie nie przybrało 
rozmiarów poważnych. Trudno jednak przesą­
dzać przyszłość w tych czasach ogólnego za­
niepokojenia i niezadowolenia.

Dzisiaj przed południem aresztowano przed 
rozmaitemi szkołami przeszło stu uozniów, po­
wstrzymujących kolegów od uozęszczania do 
szkoły.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. Minister oświaty jenerał Gła­

zów miał podobno uozynió ministrowi spraw 
wewnętrznych Bułyginowi propozycję, aby 
wszystkie wyższe zakłady naukowe poddane 
zostały dyscyplinie wo skowej. Wszyscy stu­
denci, którzyby nie chcieli się na to zgodzić, 
zostaliby wydaleni ze wszystkich uniwersyte­
tów rosyjskich.

Petersburg. Obiega tutaj pogłoska, że w 
decydująoych sferach postanowiono znieść oen 
zurę na książki i dzienuiki zagraniczne.

Kijów. Członkowie Rady Towarzystwa rol­
niczego: Lioharew, Czujkiewicz i redaktor Pi- 
chno, złożyli swe mandaty, ponieważ ostatnie 
zgromadzenie ogólne pochwaliło wysłany przez 
Radę telegram do rządu, domagająoy się znie­
sienia wszystkioh praw wyjątkowych dla Pola­
ków i żydów.

Wojna rosyjsko-japońska
Petersburg. Z rosyjskie; kwatery w Gun- 

szulinie donoszą: Gdy jenerał Kuropatkin dnia 
19 odjeżdżał do Charbina, sądził, że armia 
rosyjska nie znajduje się już w niebezpieczeń­
stwie. Otrzymawszy jednak nominacyę na 
dowódzoę I armii, powrócił natychmiast do 
szeregów. Wtedy wojsko zgotowało mu wiel­
ką owacyę. Kuropatkin wygłosił do wojska 
mowę, w której wyraził nadzieję, iż armia ro­
syjska wkrótce będzie w stanie naprawić 
skutki ciosu, który ją dotknął. Po cztero­
dniowym odpoczynku w Tielinie, wojska 
znajdują się w porządku. W  japońskiem woj­
sku ząjętem pościgiem, brak sił i gorliwości.

Petersburg. Jenerał Leuiewioz telegrafu­
je dnia 21 bm. : Przed naszemi strażami prze- 
dniemi pojawił się mały oddział japońskiej ka- 
w aleryi, za którym postępowała pieohota. 
Nieprzyjaciel zatrzymał się w miejscowości 
Maohastaj.

Petersburg. Z Guuszulina donoszą: Na oa- 
łym froncie panuje spokój. Miejscowość Kainan 
jeszcze nie jest w rękaoh Japończyków.

' Sypingaj- Żaden z zagranicznych attachós 
wojskowyoh nie dostał się podczas odwrotu 
z Mukdenu do niewoli japońskiej. Wszyscy 
znajdują się w Gunszulinie.

Pierwsza armia rosyjska nie straciła ani 
jednej armaty, owszem zdobyła 7 japońskich 
dział karabinowyoh i wzięła kilkuset Japoń­
czyków do niewoli.

Petersburg. Z Charbina donoszą, że pa­
nuje tam głód. Dowóz żywnośoi z Kosyi i Sy 
biru nie wystarcza do zaspokojenia potrzeb 
armii, która straciła w powrocie wszystkie swo­
je zapasy. Półnoona Mandżurya ogołocona ze 
wszystkiego, tak, że i ludności grozi klęska gło 
dowa. Na granicy Mongolii pojawiły się silne 
oddziały Chunchuzów, prowadzonych przez Ja­
pończyków, które uniemożliwiają dowóz ży­
wnośoi z tej strony, a nadto zagrażają linii 
kolejowej. s

Petersburg. Agencja została upoważniona 
do oświadczenia, że wiadomość dzienników o 
wykroczeniach załogi eskadry admirała Nebo- 
gatowa na Krecie jest zupełnie fałszywą.

Petersburg. Wobec doniesienia dzienników 
Biriewyja Wiedomosti i Nowoje Wremia, jakoby 
wewnętrzna pożyczka rosyjska miała byó za­
ciągnięta na 5 %  i P° kursie 90 za 100, ajen- 
cya jest upoważniona do oświadczenia, że wia­
domość co do niskiego kursu emisyjnego poży­
czki jest nieprawdziwa.

Tokio. Japoński rząd ogłasza umowę 
z Anglią, wedle której pomiędzy Japonią a In- 
dyami został zawarty i natychmiast wchodzi 
w żyoie traktat handlowy na zasadzie najwyż­
szego uprzywilejowania,

Bardzo trafne uwagi o stanowisku, jakie 
zajmują Niemoy względem wojny rosyjsko- 
japońskiej, zamieszcza w jednym z ostatnich 
numerów londyński Times. Autorem ioh jest 
doskonały znawca stosunków na dalekim 
Wschodzie pułkownik Remington, pełniący o- 
becnie obowiązki wojskowego sprawozdawcy 
Times'a z terenu walki. Oto, w jaki sposób puł 
kownik Remington przedstawia chytrą politykę 
Niemiec względem Rosyi: „Żadna, najwyższa
nawet łaska, nie uradowała serca i nie ulżyła 
niemieckiemu sztabowi generalnemu tak, jak 
zajęoie się Rosyi wojną na dalekim Wschodzie. 
Znikła przez to niepokojąoa wiecznie Niemców 
zmora wojny na dwa fronty. Nie zaniedbano 
też żadnych wysiłków, by podniecić Rosyę do 
wyprawy awanturniczej. Jeżeli Francya, nau­
czona doświadczeniem, zaniechała podbojów ko­
lonialnych, to stawało się tembardziej ważnem, 
aby mooarstwo z nią zaprzyjaźnione zaczęło 
taką wojnę. A  może generałowie rosyjsoy po­
trzebowali rady ? I owszem, rada taka była do 
ioh rozporządzenia zawsze bezpłatnie, a przy- 
tem posiadała tę zaletę, że miała obarakter po­
chlebstwa. Zwieroiadlo, oddane na usługi, nie 
wskazywało prawdziwego oblicza. A  może 
Stóssel pragnął błyskotki? W net znalazł się 
na usługi najwyższy order pruski, aby stanowił 
okoliczność łagodzącą wobec komisyi śledczej, 
która ma rozważyć okoliczności, towarzyszące 
poddaniu twierdzy Portu Artura. A  może Ro­
syi brakowało dział, amuuicyi, poeisków, torpe- 
dowoów, maszyn lub gotówki ? Niemiec był 
zawsze na usługi, gotów wyzyskać przyjaźń 
swoją. A  może eskadra rosyjska potrzebowała 
pomooy, by wyruszyć w daleką podróż ? Dla­
czego nie ? Na rozkazy jej stanęła wnet flota 
okrętów transportowych, a nawet najlepsze nie­
mieckie okręty pasażerskie, ma się rozumieć, 
za cenę odpowiednią, aby tylko zaohęoió Rosyę 
do usunięcia z „niemieckiego11 Bałtyku wszyst­
kich okrętów wojennych, jakie tylko były zdol­
ne utrzymać się na powierzchni wody. Tem 
lepiej, jeżeli okręty te nigdy już nie powróoą11.

Satyra na historyków rosyjskich.
W  Warszawie ułożono bardzo dowcipną 

satyrę na tych historyków rosyjskioh, którzy 
układali podręczniki szkolne historyozne i pi­
sali niestworzone kłamstwa, aby tylko ohwalić 
cara i Rosyę. Z owych historyków najsłynniej­
szym jest, bo największym kłamcą i fałszerzem 
dziejów, niejaki Iłowajski. Owóż satyrę wspo­

mnianą ułożono na wzór podręozników hista- 
ryoznych tego Iłowajskiego. Opiewa ona tak :

„W  początku lutego r. 1904 — tak będzie 
pisał jakiś przyszły prof. Iłowajski o teraźniejszej 
wojnie —  Japonia podszczuwana z jednej strony 
przez Anglię, a z drugiej przez papieża Piusa X  
dokonała bezczelnego napadu na rosyjską flotę, spo­
kojnie przebywającą w zatoce Portu Artura.

W  kilka dni potem nastąpiła pamiętna bitws 
u wejścia do zatoki koreańskiej Czemulpo.

W  bitwie tej rosyjski krzyżownik „W ariag ' 
wytrzymawszy 18 ataków ze strony trzech połą­
czonych flot japońskich został nakoniec wysadzo 
ny w powietrze na rozkaz swego własnego lo 
wódzcy, przyozem zginęło chwalebną śmiercią wiel< 
tysięcy ludzi.

Zaczęła się wojna.
Francya postanowiła przyjść z pomocą Rosyi 

lecz imperator Mikołaj II wielkodusznie odrzuci! 
tę propozycyę, a tylko polecił rosyjskiemu ambasa­
dorowi w Paryżu podziękować prezydentowi Loube- 
towi za jego dobre chęci.

Szybko został teraz mianowany głównodowo­
dzącym jenerał Kuropatkim, Po krwawej bitwie ne 
brzegu rzeki Jalu rosyjskie wojska dzielnie wtar 
gnęły do zachodniej Mandiuryi i dokonawszy w sze 
ściu miesiącach bezprzykładnego w dziejach pocho 
du, dotarły aż do stolicy Mukdenu.

W  tym samym czasie jenerał Stoessel od­
parłszy w przeciągu 11 miesięcy wszystkie natarcia 
niezliczonej armii jenerała Nogi, użył wojennego 
fortelu i oddał Port Artura Japończykom, co po­
zwoliło jen. Kuropatkinowi jeszcze pośpieszniej do­
konać swego dalszego pochodu.

' Przestraszony mikado zwrócił się o pomoc do 
Anglii, która doradziła mu spróbować rzucić zarze­
wie niezadowolenia i niepokojów w Rosyi.

W  tym celu przysłano do Petersburga i roz­
dano różnym żle myślącym 2,000.000 funtów szter- 
lingów, tj. 18,000.000 rubli.

Rozdawnictwem tych pieniędży zajął się głó­
wnie pewien xiądz katolicki Stanisław Kazimiro- 
wicz Ledóchowski, obdarzony błogosławieństwem 
papieża i zaopatrzony w fałszywy paszport, wysta­
wiony na imię Ojca Gapona. Wprawdzie katolicy 
utrzymują, że ten xiądz Ledóchowski uncarł już 
był w Rzymie w 1908 r., a więc na rok przed 
wojną, z dochodzeń jednak naszej ambasady wy­
kryto, że to kogoś innego pochowano pod nazwi­
skiem Ledóchowskiego, aby lepiej ułatwić mu zbro­
dniczą robotę w Rosyi.

Lecz cała ta ohydna intryga została w porę 
odkryła, a przestępcy ukarani podług prawa.

W  tym czasie armia rosyjska podeszła już 
do Charbina. Tam Japończycy wreszcie ukorzyli się 
i prosili o pokój.

Mikołaj II, którego dusza wzdragała się przed 
przelewem prawosławnej krwi, rozkazał hr. Lams­
dorfowi rozpocząć układy z Japonią.

W myśl warunków pokoju, zawartego w Si- 
monoseki, mikado zobowiązał się nie zaczepiać 
prawosławnych i przyjął na siebie zarząd Man 
dżuryi, kolei, wyspy Saohalin i -  Władywostoku, 
który za najwyższem pozwoleniem został teraz na­
zwany Mia Ta, co po japońsku znaczy „Przystań 
nieszczęścia".

Z izby sądowej.
Sam bor 22 maroa.

(Banda podpalaczy przed sądem).
Do rozprawy zawezwano trzydziestu świadków. 

Przesłuchani dotąd dwaj oskarżeni: Kandefer i
Chomycz odwołują swojo zaznania, złożone w śledz­
twie, gdzie przyznali się do podpalenia, Obecnie 
przeczą całkiem aktowi oskarżenia, Z powodu kar­
tki pisanej pismem zupełnie podobnem do pisma 
oskarżonego Chomycza, a wzywającej oskarżonego 
Kandefera do wyparcia się winy, przyszło do star­
cia między obrońcą drem Heskim, uważającym ją 
za falsyfikat, a prokuratorem. Wezwano rzeczo­
znawców. Na żądanie obrony dopuszczono szereg 
nowych świadków, przeważnie ze sfer oficyalnych 
socyalistycznych, dla udowodnienia - „alibi" Cho­
mycza.

KRONIKA.
Lwów 28 marca.

Namiestnik Andrzej hr Potocki powrócił 
wczoraj z Paryża do Wiednia.

Zmiana szefa sztabu. Z Krakowa donoszą, 
że obiega tam pogłoska, iż obecny komendant kor­
pusu generał Horsetzky v. Horntbal przeniesiony 
ma być wkrótce do Wiednia, gdzie obejmie ważne 
stanowisko szefa sztabu jeneralnego po jenerale 
Becku, który przechodzi w stały stan spoczynku.

Prezydent gabinetu br. Gautsch dostał był 
przed dwoma tygodniami influency. Dzięki opiece 
prof. dra Urbańczycza, choroba przeszła z ipełnie, 
pozostał tylko ból w prawem uchu. Ponieważ je ­
dnak br. Gautsch, mimo przestróg lekarza, wyszedł 
z domu i był na audyency: n Cesarza, oraz w par­
lamencie i w biurze, przeto pogorszyło się mu 
i wywiąztło się zapalenie ucha. Br. Gautsch mu­
siał się położyó do łóżka i nie będzie mógł wstać 
z niego wcześniej, niż za tydzień.

Pogrzeb ś. p. Maryi Wysłouchowej odbył 
się wczoraj popołudniu przy nader licznym udziale 
publiczności, która pragnęła oddać ostatnią posługę 
tej zasłużonej pracownicy na niwie społecznej i li­
terackiej. Po odprawieniu modłów żałobnych przez 
duchowieństwo i wyniesieniu zwłok, przemówił 
przed domem poseł Jakób Bojko, kreśląc działal­
ność zmarłej, poczem ruszył kondukt na cmentarz. 
Na czele szła kapela narodowa, za nią postępowała 
wiejska dziatwa szkolna z wieńcem, następnie szły 
uczenice lwowskich prywatnych zakładów nauko­
wych żeńskich z wieńcami, młodzież szkół śre­
dnich, studentki Polki, deputacya Tow. ludozna­
wczego, Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy, 
Czytelni akademickiej, Czeskiej besedy, Sokoła, 
Gwiazdy, Skały i Czytelni kolejowej ze sztanda­
rami, partyi socyalno-demokratycznej, licznych sto­
warzyszeń kobiecych, współpracownicy Kuryera 
Lwowskiego, deputacya Związku Kółek rolniczych, 
Koka lwowskie Tow. Szkoły ludowej, Tow. Eleu- 
terya, deputacya Tow. wzajemnej pomocy uczestni­
ków powstania 1863/4, deputacye włośoian, re- 
dakeya Przyjaciela Ludu, a wreszoie młodzież 
niosąca wieńce z kart T. S. L. od rodaków. Z ko­
lei postępowało liczne duchowieństwo z X . Anio­
łem jako eksportantem. Za trumną, którą nieśli 
naprzemian włoś ianie i młodzież akademicka, po­
stępowała rodzina i liczna publiczność.

Nad mogiłą przemawiał Kapucyn X . Anioł, 
poczem pożsgnała zwłoki imieniem kobiet polskich 
p. Dalecka, a imieniem młodzieży p. Zagórski, wre­
szcie nad tą świeżą mogiłą odśpiewała publiczność 
„Cnorał".

Komitet urządzający raut lekarski dnia 26 
b. m. w salach Filharmonii na cele dobroczynne—  
mianowicie na szpitalik św. Zofii, poliklinikę i sta- 
cyę ratunkową, postanowił udzielić część z czy­
stego dochodu leozniozej Kolonii rymanowskiej ze 
względu na jej bardzo doniosłą działalność.
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Sprzedaż domu naftowego. Ministeryum 

skarbu zatwierdziło ofertę galicyjskiej Kasy osaczę 
dności i nabyło dom daftowy za 440.000 K. dla 
dyrekcyi domen i lasów.

Z  Towarzystwa azienr..karzy polskich. 
Mimo jednomyślnego stwierdzenia na walnem zgro 
Inadzerriu Towarzystwa, źe w znanem zajściu na 
tegorocznym balu prasy nie brał udziału nikt 
z ozłonkow Towarzystwa ani z wydziału, ani z ko­
na, cetu balowego — pojawiły się w dwóch dzien­
nikach w zmianki, w których już po nazwisku wy­
mieniono pewnego uczestnika balu, nie należącego 
do Towarzystwa, ani do komitetu balowego i p. 
Aleksandra Milsi ego. skarbnika Towarzystwa dzien­
nikarzy poiskicn, podniesiono przeciw nim zarzut, 
jakoby oni bili demonstrantów i wzywali połieyę. 
Wobec tego wydział Towarzyotwa dziennikarzy 
polskich, powołując się na ogłoszoną już uchwałę 
walnego zgromadzona w tej sprawie, uważa za 
swój obowiązek raz jeszcze stwierdzić z całą sta­
nowczością, żt wszelkie, pod adresem komitetu ba­
lowego, a w szczególności p. Aleksandra Mibkiego 
skierowano zarzuty są pozbawione podstawy, albo­
wiem p M.lski, w chwili owego zajścia w westy­
bulu „Filharmonii**, zajęty był w sali balowej 
wspólnie z drugim członkiem wydziału, obliczaniem 
kasy, od której odstąpić nie mógł i dopiero po u- 
kończeniu tej czynności wyszedł na korytarz, gdzie 
już nikogo z demonstrantów nie było. Podnjąc ten 
fakt, stwierdzony przen kilkudziesięciu naocznych 
świadków, do wiadomości publicznej, wydział To­
warzystwa dziennikarzy polskich wyraża przekona 
nie, że nawet te pisma, które skutkiem mylnych 
intormacyj dały się w błąd wprowadzić i w ten 
sposób wyrządziłyp. Milskiemu mimowolną krzywdę, 
obecnie kierując się względami słuszności i posza­
nowaniem prawdy, zechcą tę krzywdę napraw ić 
przez ogłoszenie naszego komunikatu — Za wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich Adam Kre- 
chowieck , prezes, Bronisław Laskownicki, se­
kretarz.

LiczDa w sz y stk ich  uczniów gimnazyalnych, 
aresztowanych w Warszawie za to, że przeszka­
dzali kolegom swym uczęszczać do szkoły, wynosi 
już p idobno i30.

Prezesem Towarzystwa opieki nad polskimi 
zabytkami sztuki i kultury w Krakowie wybrany 
został profesor dr. Jerzy hr Mycielski.

Konkurs na posadę lekarzs okręgowego w 
Ryglicach rozpisuje Wydział R ady  powiatuwe’, 
w Tarnowie Roczna płaca l.OuO K ryczałt na 
objazdy BOO K Podania do 29 marca.

Ofiary zawodu. W  Jaryczuwie pod Lwowem 
umarł na ty fus plamisty dr Mieses, który dopiero 
przed dwoma tygodniami tam się osiedlił. Przed 
sześcioma miesiącami zmaTł w tern mieście również 
na tyfus dr Budzynowski. Choroby tej nabawili 
się onaj ci lekarze pielęgnując pacyentów dotknię­
tych tyfusem.

Ś lu b , W  kościele 6w. Fioryana w Krakowie 
idbył się w niedzielę ślub panny Janiny Kawe­
ckiej, córki ś. p. Alfreda i Maryi z Karpińskich 
Kaweckich, z panem Stanisławem Nowakowskim, 
inżynierem namiestnictwa.

Z  Delatyna donoszą, że pani Teodozya Wier- 
nicka, żona tamecznego burmistrza, która w przy­
stępie szału skoczyła tymi dniami w zamiarze sa­
mobójczym do studni, została uratowaną Nieszczę­
śliwą odwieziono do zakładu dla obłąkanych.

Ludność Warszawy wynosiła w dniu 1 go 
stycznia b. r. (bez załogi w ijskowej) 771.880 mie­
szkańców.

Z  Warszawy donoszą, że wójci gmin i soł­
tysi w Królestwie otrzymali nowe znaki, zaopa­
trzone w napisy w jeżyku rosyjskim, zaurasi do­
tychczasowych, na których były napisy w języku 
rosyjskim i polskim. Jest to odpowiedź rządu na 
akcyę podjętą przez gminy wiejskie w sprawie u- 
rzędowania w języku polskim.

Gazetę „Ruś“ , w myśl rozporządzenia mini 
steryalnego, zabroniono sprzedawać w kioskach war­
szawskich.

Polski atleta, Zbyszko Cyganiewicz, człowiek 
nadzwyczajnej budowy i olbrzymiej siły, popisuje 
się obecnie w cyrku Buscha w Berlinie. Onegdaj 
walczył on ze słynnym siłaczem. Omerem ae 
Bouillon, którego pobił zupełnie po kilku zapasach.

Ostrzeżenie przed wychodżtwem do San  
Paulo W Brazylii. Według doniesień, otrzymanych 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych, panują 
Ladal w stanie brazylijskim San Paulo w tym sa­
mym stopniu te niekorzystne warunki, na które 
już niejednokrotnie zwracane z urzędowej strony 
uwagę, a które narażają wychodźców, emigrujących 
do San Paulo, na ciężkie zawody i straty. Wobec 
tego musimy na podstawie najpewniejszych infor­
macji ponownie i najusilniej przestrzed:' przed wy- 
chodżtwem do San Paulo.

f  Walery Eliasz Radzikowski, znany artj 
sta-malarz, zmarł wczoraj w Krakowie, w sędzi 
wym wieku. Był to pracownik wytrwały, nie usta­
jący do ostatnich chwil życia swojego w pracy 
malarskiej i literackiej, której obok ideałów arty 
stycznych przyśw;ecała zawsze myśl społeczna i 
uuywatulska. Należał on do generacyi malarzy star­
szej szkoły, a utwory jego odznaczały się wielaą 
ścisłością historyczną i dokładnością rysunku. Był 
illustratorem różnych wydawnictw i jeden z nie­
licznych u nas akwaforcistów, w której to sztuce, 
dzięki wielkiemu zamiłowaniu, doszedł do prawdzi­
wej doskonałości. Pisał też bardzo wiele o Krako­
wie i w sprawach ogólnie artystycznych. Dwe 
jego prace „O koronach królów j olskieh11 i „Ubiory 
w Polsce i u sąsi"dów“. wydane nakładem krakow­
skiej Akademii Umiejętności, posiadają bardzo wiel­
ką wartość.

ś. p. Walery Eliasz Radzikowski był wiel 
kim miłośnikiem przyrody i on to, wraz ze ś. p. 
Chałubińskim i Matlaaowskim odkrył Tatry, jeżeli 
się tak wyrarić można. Przez ułożenie doskonałego 
przewodniku po Tatrach i przez wymalowanie mnó­
stwa widokow tatrzańskich, reprodukowanych pó­
źniej w rozmaitych czasopismach, nauczył nas ko­
chać ti polskie gory. R. i. p.

Izba handlowa i przemysłowa odbyła wczo­
raj posiedzenie pod przewodnictwem prez isa Horo­
witza, który omówił nasamprzód sytuacyę polity­
czną i ekonomiczną monarchii w stosunku do 
państw ościennych, następnie wzajemny do siebie 
stosunek oba połów monarchii, a wreszcie postula 
ty i zadania Izby w sprawach lokalnych, Z naci 
saiem j odniósł p Horowitz potrzebę utworzenia 
giełdy towarowej we Lwowm, powołania do życia 
muzeum technologicznego, kas za'iczkowyeh dla 
drobnego handlu itp.

Sekretarz Izby dr. Stesłowicz przedłożył mię­
dzy innemi sprawę memoryaiu, wn.esionego do mf 
^isterstwa kolejowego o zaprowadzenie bezpośre­
dnich taryf do Belg i dla nafty i smarów. Dalej 
zakomunikował wyniki konferencyi reprezentantów 
Izb w sprawacu zbadania stosunku Austryi do 
^  ęgior, projektu ustawy o spółkach z ograniczoną 
poręką i reformy ustawy o zabezp.eczeniu robo­
tników.

W  kwesty' przedłożonego przez rząd w Izbie 
Panów projektu ustawy o spółkach z ograniczona 
P°ręką, uchwaliła Izba ednogłośnie poprzeć wnio­

ski rady przemysiowej, dotyczące opodatkowania, 
co do innych zaś punktów przyjąć wnioski, opra­
cowane przez referenta Izby. Ostatnią sprawą, za­
łatwioną na posiedzeniu była zmiana statutu mu­
zeum technologicznego dla drobnego j-rzemysłu, do 
utrzymania którego rząd przyczyniać się ma l/ 3 
kosztów, a kraj subwenoyą roczną w wysokości 
B.000 koron. Izba uchwaliłu rezolucyę, zwracającą 
się do wydziału Krajowego z prośbą o przyczynie­
nie się do kosztów utrzymania tego muzeum w wy­
sokości */„ ogólnych wydatków.

Z  Colosseum. Nowy i wielce unzma,cony 
program zawiera produkeye w swoim rodzaju nie­
zwykłe i etektowne. Wprost doskonałą jest część 
gimnastyczna przedstawień. Rodzina Nicolas, skła­
dająca się z młodego mężczyzny, milutkiej dziew­
czynki i małego chłopaczka, wykonuje z nadzwy­
czajna zręcznością i precyzją niesłychanie trudne i 
karkołomne ćwiczenia na reku i trapezie. Również 
zadziwiającą jest sprawność i siła salonowych gi­
mnastyków Jansonów. Bardzo zabawną i interesu­
jącą jest także reszta programu. P Treffer odtwa­
rza świetnie komiczne typy z różnych sfer. Komik 
ten posiada wielką zdolność w naśladowania i pa- 
rodyowaniu. Tak np. udaje mu się aż do złudzenia 
naśladować w mowie i ruchach poetę niemieckiego 
von Wolzogena, twórcę modernistycznych Ucber- 
brettl’ów, urządzonych na wzór francuskich caba- 
retów. Z szansonidtek wyróżnia się dodatnio p. Oleo 
d’Osterode, intryguj ,ca publiczność śmiałymi kou 
ceptami. Cechuje ją pewna przesadna, bardzo ko­
micznie działająca naturalność, nie pozbawiona 
wdzięku Publiczność bawi się w Colosseum wy­
śmienicie.

Niejasn*. sprawa. Sensacyę w tutejszym 
świecie kupiecaim wywołało następujące zdarzenie: 
Pani Markowska bratowa śp. Hoffinanowej, matki 
obecnych, pod kuratelą sądową pozostających wła­
ścicieli znanego Hotelu George’a, zaprosiła do Kan- 
celacyi zarządu tego hotelu wszystkich kupców, 
którzy me,ją sklepy w gmachu hotelowym i oświad­
czyła im, że za parę dni będzie właścicielKą hotelu 
i jako take żąda od nich, by złożyli czynsz pięcio­
letni w gotówce, wekslach lub skryptach dłużnych, 
w przeciwnym bowiem razie usunie ich z najmo­
wanych dotąd lokali. Decyzyi w tej sprawie zażą 
dała do dwudziestu czterech gadzin. Kupcy ci d o ­
wiedzieli się drogą prywatną w Banku krajowym, 
który ma hotel w sekwestrze, źe pan i Markowska 
istotnie traktują o kupno hotelu, dowiedzieli się 
ieemak również, że nie ma na to kupno pieniędzy. 
Kupcy tedy udali się do radzcy dworu pana Sefe- 
rowicza, który jest kuratorem panów Hoffmanów. 
Pan Seferowicz dowiedziawszy się o rzeczy, oświad­
czył, iż o niczem podobnem nie wie i poradzić 
kupcom może to tylko, by się udali do policyi. 
Kupcy tego nie uczynili, lecz rozgłos rzeczy sam 
sprawił, że policja dowiedziaia się o niej i zarzą­
dziła energiczne śledztwo.

Dwie znaczna kradzieże popełniono we 
Lwowie d?;iś przedpołudniem. Niejakiemu Natano­
wi Hochowi, mieszkającemu przy ulicy Bóżniczej 
1. 14, skradziono złoty ze&areK, cztery sznury ko­
sztownych pereł i dwa srebrne świeczniki, zaś ku­
pcowi Majblumowi skradziono ze sklepu jego przy 
ulicy Jagiellońskiej ze stołu portfel z kilkuset ko­
ronami.

Nagłą Śmiercią na udar sercowy zmarł dziś 
przedpołudniem w jednej z restauracyi przy ulicy 
Kazimierzowskiej Izaak Sohn, dzierżawca z Podli 
sek małych. '

Temperatura dnia 21 marca o godz. 7 rano 
wynosiła: w Golicyi zachodniej -J-l, we Lwowie 
O, w Tarnopolu — 1 w Czerniowcach O, w W ie­
dniu —j-5, w Salcburgu — 1, w Gracu O, w Ifra- 
dze + 5 , w Tryeś:;ie —j-9, w Abbazyi —J-B, w Ragu- 
zie - p i ,  w Budapeszcie -f-4, w Berlinie - f  2, 
w Hamburgu -f-8, w Monachium — 2, w Zurychu 
- j- l ,  w Genewie 4  w Lugano —j—6, w Anglii -j-7, 
w Paryżu -j-7, w Biarritz - j - l 2, w Nizzy -j-8, 
w północnych W łoszech -j-7, we Florencyi -j-8, 
w Rzymie —j-10, w Neapolu —j-11, w Paiermc - j 12, 
w Madrycie —j—9. w Petersburga — 8, w Wilnie 
— 1, w Warszawie O, w Moskwie — 4, w Kijowie 
— 1, w Odesie -| 1, w Serajewie -j- l, w Belgra­
dzie -J-4, w Bukareszcie —j—S, w Solii -|-2, w K on­
stantynopolu -j-8, w Atenach —J—11.

Juliusz Verne, znany autor popularno-na­
ukowych powieści i opisów podróży fantastycznych, 
zachorował niebezpiecznie, tak. źe lekarze nie mają 
najmniejszej nadziei utrzymam a gc prz; życiu. 
Verne, liczący 77 lat życia, mieszka w Amiens. 
W  ostatnich latach ociemniał. Godnym zaznaczenia 
jest szczegół, że autor tylu podróży fantastycznych 
po całej ziemi i w przestwory świata, nigdy nie 
był za granicą, a nawet z Amiens rzadko się wy­
dalał. Od lat 40 nie był nawet w Paryżu.

Z  Rodatycz nam donoszą: Dzisiaj (22 b. m.) 
widziałem przelatujący ch na północ bocianów.

Stan powietrza. T o g. 7 rano O, w poł, 
-j-  3 R. Bar. 770. Spada. Pochmurno.

Objaw podejrzany.
Buchalter. Proszę pana, kasyer nasz każe co­

dziennie woźnemu stawiać na swem biurku szklan­
kę z wodą.

P;r y n c y p a ł■ Hm, to objaw podejrzany. W ido­
cznie chce się przyzwyczaić do widoku — morza.

"idowislta i koncerty,
eatr miejski. Dziś: „Dziewczyna z dołka­

mi,** operetka Hellmesbergera. — W  piątek „Roz- 
błtki,** komedya Blizińskiego. Występ p , R.  Żela­
zo w-skiego.

Colosseum  w pasażu Hermanów od dnia 16 
do 81 marca wspaniały program światowych sił 
artystycznych: Mile Jean d’ Arry, zwana etoile
franęaise (gwiazda francuska). Panna Barańska, 
polska subretka. Zespół Jaksonów. Nadzwyczajni 
gimnastycy salonowi. Mo & Ree. Amerykańscy ko­
micy, oraz inue pierwszorzędne atrakeye.

C®ąś| ekonomiczna.
Wiedeń 21 maica.

( Z ) Ogiv»s7ono właśnie urzędowe oyfry 
wykazu handlu zagranicznego naszej monarjhu 
za miesiąc luty b. r. Stwierdza on ponowne 
znaczne pogorszenie się naszego bilansu han­
dlowego, gdyz i w lutym tak samo jak w sty­
czniu rartośó importu przewyższa znacznie 
wartpśó eksportu. Mianowicie sprowadzone do 
Austro-Y gier w lutym zagranicznych towa­
rów za 172 milionów koron, zaś wywieziono z 
naszei monarchii za granicę za 148 milionów, 
w rezultacie tedy wynikła nadwyżka bierna w 
sumie 29 milionów. Bilans zas za oba, pierwsze 
miesiąoe tego roku, t- j. za styczeń i luty 
przedstawia się jak następuje: impo:’t34J,700.0uÓ, 
ekpport 276.500.000 koron, nadwyżka zatem 
importu czyli passiyum 65,200.000 koron. Są 
to oyfry bardzo smutne.

Na tergu zauważyć można lekkie pod-o- 
żenie gotówki w eskoncie prywatnym. Powo­
dem togo jednak nie jest bynajmniej zwiększe­
nie się capotrzeDowama pieniędzy, —  liczba 
weksli zgłaszanych do eskontu w banku eustro 
vęg ’erskim jest Suosunkowo nie wielką,—  tylko

zaniepokrjen.e wielkich kapitałów co do na- : 
btępstw, jakie pociągnąć może za sobą zamknię 
oie Roeyi dalszego kredytu wojennego przez 
banki franouskie. Wciąż bowiem źyvrią sfery 
finansowe obawę, że Rosja wycofywać będzie 
teraz swoje depozyta z zagranicy i źe skutkiem 
tego pien.ądze podrożeją. j

Fatalnie oddziaływa także na tbndenoyę 
targu tutejszego przewlekająoe się bez końca 
zażegnanie przesilenia węgierskiego.

Z Tiyestu donoszą, że są w toku rokowa­
nia o pozyskanie p. Alberta Frankfurtera, dy- 1 
rektora węgierskiego towarzystwa żeglugi, 
„Adria**, na stanowisko jeaeralnegr dyrektora 
austryaokiego „Lloyda'.

W  obrocie dzisiejszym stosunkowo naj- ! 
więcej transakoyi dokonano w walorach górni-1 
czyoh. Z akoyi bankowyoh podniosły się akoye j 
Bankvereinu i Landerbsnku. Te ostatnie z po­
wodu pogłosek, że sprawa sfinansowania nowej 
państwowej pożyczki losowej przez ten bank 
stanie się już niebawem aktualna.

m sGM TSm p'.
(Depesee poi inne).

Paryż. W  Izbie deputowanych postawił wczo­
raj socyalista Nirman wniosek, aby tym podofice­
rom i żołnierzom, którzy podczas ćwiczeń wojsko­
wych ulegną wypadkom nieszczęśliwym, przyzna­
wano odszkodowania na podstawie ustawy o wy 
padkach robotników, ewentualnie, by rodzinom 
dawano odpowiednią pensję.

Konstantynopol, \Yczoraj w południe przy­
był tu au3tro-węgierski kontradmirał Pietruski np 
krążowniku „Szigetvar“. Wieczorem odbył się na 
cześó admirała galowy oDiad w pałacu Y.ldiż.

(Depesze popołudniowe),
Petersburg. Nowoje Wren^a dono­

si: "Wczoraj po posiedzeniu komitetu mini­
strów, minister oświaty Głazów prosił o oso­
bną naradę ministrów dla wypowiedzenia opi­
nii co do możliwości wprowadzenia w Króle­
stwie polskim nauczania w języku polskim 
Znaczna większość członków narady z sekre­
tarzem stanu Wittem na czele uznała, że 
istniejący od* lat 30, a wprowadzony w celach 
politycznych system wykładów w języku ro­
syjskim nie odpowiedział swemu przeznacze­
niu, lecz wywołuje rozdział między ludnością 
polską a rosyjską, który tak ciężko odbija się 
na ogólnem położemu politycznem w Króle­
stwie Tolskiem. Zwłaszcza w ostatnich czasach 
szkoła rosyjska nie cieszy się i za­
ufaniem ludności, szczególnie dlatego, że wy­
kład języka polskiego odbywa się po rosyj­
sku i mowa polska wypierana jest ze czkoły.

Bóżnica atmosfery jaka panuje w szkole 
rosyjskiej a w rodzinie polskiej, nie może nie 
pozostawić w duszy dzieci szeregu poważnych 
wątpliwości, bynajmniej nie przychylających 
ich na stronę sprawy rosyjskiej, zwłaszcza, 
gdy traaycya rodzinna 3taje w sprzeczności 
z tem, czego dziecko musi się uczyć z pod­
ręczników rosyjskich, dalekicn od doskonało­
ści. interesie ustalenia większego zaufania 
między narodem rosyjskim a polskim, zdaniem 
specyalnej narady, byłoby nader pożądanem 
dopuszczenie wykładu przedmiotów w języku 
polskim, zaliczenie, języka polskiego do głó 
wnych przedm otów nauki i wogóle rozszerze­
nie pod względem politycznym swobody wy­
kładów w szkole polskiej.

Na zasadzie wypowiedzianej na naradzie 
specyalnej opinii, sporządzi minsteryum oświa­
ty projekt wprowadzenia wykładów w szkole 
polskmj w języku o;.czystym. Projekt ten 
w ostatecznej formie będzie rozważany na 
specyalnej naradzie ministrów, która tymcza­
sem złożyła zasadnicze oświadczenie.

WarszawŁ. Przybył tu z Petersburga jen. 
gubernator Maksymowicz- D^iś ma się udaó do 
mego w sprawie szKolnej deputaoya, złożona 
z Henryka Sienkiewicza i br. Tyszkiewicza.

Petersburg Z i. ioyatywy stow. m iłośn i­
ków literatury rosy jsk ie j w Moskwie, literaci 
petersburscy opracowują projekt zjazdu wszeob 
rosyjskich lite-atów. W  zebraniu prywatnem, 
zwołanem w tym cela wzięl: udział wybitni 
pisarze rosyjscy, jak Korol^nko, przedstawiciele 
literatur małoruskiej, gruzińskiej, ormiańskiej i 
innych. Z polskich literatów byli Sieroszewski 
i Wolański.

Konstantynopol- Wczoraj o 6 wieczorem 
austro węgierski ambasadci bar. Calioe i kontr ■ 
admirał Pietruski zajeghali galowym powozem 
dworskim n; zed palao Yildiz, gdzie przyjęto 
ich w sposÓD bardzo uroczysty. Muzyka zagra­
ła hymn austryacki. Ambasador Galicę przed­
stawił sułtanowi kontradmirała P etruskiego i 
innych oficerów eskadry, poczem idbył się 
obi ,d dworski, w którym wzięli udział sułtan, 
bar. CaLce, Pietruski, personal austro-węgier- 
skiej ambasady i inni dygnitarze. Następnie 
ambasaaor i kontradmirał ponownie byli na 
audyency: u sułtana. Odjazd odbył się wśród 
tego samego ceremomaiu, co przyjazd. Sułtan 
nadał kontradmiiaiow ■ Piotruskiemu wielką 
wstęgę orderu Osmanij® Ta ;że inni oficerowie 
eskadry otrzymali odznaczenia.

Bremr. z obazyi odsłonięcia pomnika cesarza 
Fryuryka wygłosił tu cesarz  ̂ ilhelm mowę, w któ­
rej rzekł, że o ile to od niego zależy, bagnety 
i armaty mogłyby spoczywać, ale bagnety i armaty 
muszą być ostre i zawsze w pogotowiu, ażeby po­
kój był zapewniony. Po należytym uformowaniu 
armii przychodzi kolej nu odpowiednie uzbroie- 
nie floty.

Berlin. Donoszą z Kutna w gub. warszaw­
skiej: Na wiadomość, że na drodze do wsi La- 
nenty 140 chłopow z żonami i drieómi się zgro- 
no Eidziło, ud»ł się szef policyi miejskiej z kompanią 
żołnierzy i kazał do chłopów strzelać, mimo, iż 
zachowywali się spokojnie. Dwie osoby padły tru 
pein, bO było rannych, z tyoh 20 ciężko. Siedm 
osób zmarło w drodze do szpitala.

Cuxhaven. Cesarz Wilhelm rozpoczął dziś 
podróż ii a morze Śródziemne.

Paryż. X . Gury, arcyb.skup Algieru, wy­
stosował list do ministra wyznań, w którym 
oświadcza, że w skutek skreślenia budżetu wy­
znań nabożeństwa katolickie w Algierze będą 
musiały Diebawem być zaw.eszone

Rada państwa.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

misyi budżetowej toczyła się obszerna rozpra­
wa o sanaoyi finansów krajowych. Minister 
skarbu Kosal ośw.aaczył, źe do tego dwie są 
drogi: Zmniejszenie ciężarów administraoyi kra­
jowej lub odpowiednie zwiększenie dochodów 
krajowyoh. Zupewne komisja zajmując się tą 
sprawą, da rządowi wskazówki. Biorąc na u- 
wagę podwyższenie krajowych dodatków do 
podatków państwowych na ten cel, zauważył 
minister skarbu, że z podatków bezpośrednich 
nie wiele da się uzyskać, pozostają zai,em do 
dyspozyoyi tylko podatki pośrednie, w szcze­
gólności podatek od piwa i wódki. Piwo jest 
juz obciążone dodatkami krajowymi i gminny­
mi tak, iź jest wątp. iwem, ozy konsumenci 
znieśliby dalsze obciążenie. Wódka zniesie dal­
sze opodatkowanie; w innych państwach jest 
ona znacznie większymi podatkami obciążona, 
aniżeli u nas. Już podatek 1 halerzowy przy­
niósłby zwyż 900.000 Koron. Przeohcdząe dc 
kwestyi przesazywania pewryob sum na rzecz 
krajów z ogólnych doobodów państwa, zazna­
czył minister, że rząd sprawę tę poważnie 
traktuje. Należałoby w tej mierze rozwiązać 
trudną kwestyę u-o do klucza rozdziału. Prócz 
przekazywania doobodów państwowych wcho­
dzą darej w grę specyulne źródła doobodów 
poszczególnych krajów, które trzeba także 
wciągnąć w kombinaoyę, Droga przekazania 
dochodów państwowjch lub subwencyi gmi­
nom me nadaje się nawet dc dyskusyi, gdyt  to 
wymagałoby około 400 milionów koron.

Sanacya finansów krajowych wymaga wy­
jaśnienia za w łego systemu państwowego i 
krtjowego. Chcąc ocenić kwestyę odszkodo­
wania za pornczony zakres działania, należy 
uwzględnić także to, że organy państwowe 
prowadzą pewne agendy gmin.

Zaciągnięcie osobnej pożyczki na rozsze­
rzenie sieoi telefonicznych, uważa miindter za 
zbyteozne Już ze względów teohnicznych 
rozszerzenie sieci może tylko stopniowo być 
uskuteczni m e ; da się to osiągnąć przez uży­
cie na ten cel udziału państwa w czystym zy­
sku banku austro-węgierskiego w kwocie 476.00C 
koron. Koszta podwyższenia Dlac urzędniczych 
wynoszą od renu 1898-go 70 do 75 no ilunów 
koroD. Zwiększeń e statusu urzędników w cią­
gu ostatnmb 10 lat, wymagało 95 do 100 mi­
lionów koron, Ministei oświadczy! w końcu, 
że uważa za swój obowiązek działać w kie­
runku ograniczenia ciągłego podwyższania 
podatków i podziękował wreszcie referentowi 
Górskiemu za nadzwyozaj sumienne opracowa­
nie referatu.

Poseł G ł ą b i ń s k i  przeciwstawił przesa­
dne mniemanie o sile finansowej państwa 
z przed kilku lat —  obecnemu pesymizmowi, 
który —  zdaniem mówcy — tak samo jest nie- 
usprawiealiwiony, jak ówozesny optymizm. Po­
mimo rzeozywutej potrzeby oszczędności, nir 
będzie można pominąć pewnych kulturalnych 
żąaań. Przedstawiająo położenie pewnych klas 
urzędniozyoh zaznaozył mówca konieozuośó 
podwyższenia dodatku akty walnego w wiel­
kich miastach, gdzie panuje wielka drożyzna. 
Mówca powitał z radością fakt, że minister 
skarbu dąży do wytworzenia organicznego 
związku między ministerstwem a właazami kra- 
juwemi przez powołanie znacznej liczby urzę­
dników z poszczególnych Krajów do służby 
w ministerstwie. Mówca prosi atoli, by dążenie 
to zostało faktycznie w czyn obrócone. Nastę­
pnie podnosi mówca sprawę uregulowania fi­
nansów autonomicznych, jako bardzo trudną i 
zawiłą. Na razie zgadza się z zapow iedzie mi­
nistra o podwyższeniu podatków od trunków, 
na przyszłość atoli musi się ustalić program, 
przyczam tylko pod tym warunLiem na prze­
kazywanie podatków zgodzić się można, jeśli 
prócz podatku gruntowego zostanie przeaazany 
także doobód z podatku domowego.

M ów ca występuje przeciw  autonom icznym 
dodatkom od ' podatku osobisto dochodow ego. 
Następnie ubolewa, żo rząd nie spełnił przyrze­
czeń, danych poszczególnym  stolicom , jak np. 
Lw ow ow i, jakkolw iek wstawił do budżetu zna­
czną subwencyę dla Prag. Zw raca  się przeciw  
sposobowi wyKonywania ustaw rozporządzeń 
skarbowych, jaketeż przeciw  fiskalizm owi i uoi 
skowi podsJkowemu. Yiadbiwe postępowaniu 
Komisyj szacunaowych dla podetku osobisto- 
dochodow egc w yw ołało słuszne skargi ludności. 
Jako objaw  fiskalizmu podnosi zw łokę w zała­
twianiu rekursow podatkow ych i bezw zględne 
przeprowadzenie egzekucyj. W  końcu domaga 
s ię  powiękozenia liczb y  geom etrów  e w id en c jj- 
nyeh i lepszego pom ieszczenia urzędów sKar- 
bow ycb.

Poseł S t a r z y ń s k i  zaznaozył, że m»ni- 
ster skarbu musi swe najbliższe zadania pogo­
dzić z radami innych ministerstw i z życze­
niami parlamentu, Państwo powinno prowadzić 
politykę bkonomiozną, a nietylko fiskalną. 
Skoro ’ az austryacki minie ter skarou ustąpi 
z jednostronnego, fiskalnegc stanowiska pro­
wadzić będzie ekonom Bzną politykę, to z cza­
sem będziemy mieli ekonomiczny budżet i bę­
dziemy mogli myśleć o Ulgach podatkowych i 
usunąć niektóre niesprawiedliwe a uciążliwe 
źródła doohodOw. Mówca wita z zadowoleniem 
oświadczenie ministra skarou, iż prngnio on 
usunąć nieraoyonalną centralizację z swego 
ministerstwa, a rozpocząć decentra. izacyę i po­
wołać do ministerstwa ukwalifikowanych arzę- 
dników z poszczególnych Krajów koronnych.

W  spiawie sanaoyi finansów krajowych, 
którą min.ster ograniczył do zwiększenia po­
datku. od wódki i przyznania kra om większych 
sum nie może mówca tem się zadowolić Zda­
niem mówoy, należy dążyć lo większej retor- 
m> podatkowej, któraby kulminowała w przy­
znaniu realnych podarków krajom koronnym. 
Tj lko w połączeniu z tą reformą dałoby się 
osiągnąć odpowiednie odszkodowanie gmin sa 
pornczony zakres działania. Nie może się 
u ówoa zgodzić na ewentualne ulgi dla admi­
nistraoyi krajowej przez odjęcie jej pewnych 
agend. Oświadcza się za zainioyowenym przez 
ministra systemem annuitetów. Kończy zapy­
taniem do minibtra zwróoonem, jakie jesi je­
go zdanie co do tego, by prokuratorya skar­
bu podlegała ministerstwu sprawiedliwości. 
Żądt wreszcie uregulowania nowych urzędów 
podatkowych, p irmoireiiia liczby geometrów 
ewidencyjnych dla katusrru podrtku grun­
towego, oraz podporządKowania ich pod sądy 
powmowe,

Wiodeń. Na wczorajszem posiedzeniu sub- 
komitetu kon syi kolejowej, krytykowano prze­
kroczenie preliminarza kosztów kolei i lpejskich. 
Zabierał głos między innym; poseł Stw ortnla. 
i zwrócił na to uwagę, ie  w ustawie inwesty

cyjnej preliminowane na rozszerzenie stacyj ko­
lejowych w obrębie dyrekoyj kolei we Lwowie, 
Krakowie i Stanisławowe k^.otę 31 milionów 
koron na lata 1901— 1904. Wydano zaś na ten 
cel zaledwie 1C milionów i zachodzi obawa, Ź3 
w następnych latach kredyt teu również nie 
zostanie w zupełność, wyzyskany, leuz użyty 
na inne cele Należy więc pilnować właśoiwego 
użycia tyob kredytów Wobec tego zaś, żs pół- 
noono-wsonodma sieć kolejowa stanowi trzecią 
część uaiej austryaokiej sieci, potrzeba dla Ga- 
l.oyi przyznać przynajmniej jeszcze 10 mLio- 
now koron. Minister kolei Wittek odpierał za­
rzuty p. Stwiertni.

W  ejna.
Tokio. Rosyjska straż tylna znajduje się 

o 30 kilometrów na północ od Ka juan. Ja­
pońska straż przednia ściga ją. Rosjanie co­
fają się trzema drogam1 do Kmynu i Czangezun.

H O T E L  G E O R G E A .
Pokoje et światłem i usługą od 8 K. poceąwsey, 

Irzyjechali dnia 23 marca. Hr. B. Stadnicka 
z Wielkiej wsi. Er. A. Starzeński z Dąbrówki. Hr. 
A. Sobański i E. Zieleniewski z Krakowa Z. Jor­
dan c Wojnicza. M Roseustok ze Bkałatu. S. Re- 
czel z Wiednia. A, Naleszkiewicz i A. Żurowski z 
Podola. J. Weisser z Cussowa. A, Landes zSzczer- 
ca. T. Phillips z Londynu. Major F. Sobolewski z 
Wadowic. E, PohorecKi z Królestwa.

H O T E L  F R A N C U S K I
Lwów — Plac Maryacki. 

Purwseoreędny hotel e komfortem urnądiony, pil- 
eneńska restauracya t pokoient do śniadań, cuki rnia 

w mit/scu.
Przyjecnali dnia 23 marca M. Austyn z Mil- 

czyc. F. Eałak z Baru. L. Kropp z Karlsbadu S. 
Kunicki z Królestwu Polskiego. N. Dienstl ze 
Stryja. E. Schuster z Korostswa. E. Kruszewski, 
K. Schwarz i J, Mach z Wiednia. J. Zwolski 
z Bryniec. J. Lewicka ze Stryja. B Behmewaid 
z Kopeczyniao. S. Targonde z Dobromila. J. Sza- 
Jar.on z Kędzierzawieć. S. StbblewsKi zi Stanisła­
wowa. S. Brill z Wieania. K. Fedew z Krasnego. 
A Waiss z Budziejowic. J. Asłan z Koziny Z. 
Ealikowsbu z Bojak. M. br. Łempicka z Krakowa. 
K Jordan ze Skrzylny. E. Dudzińska z Kiicka. 
L. Munzerowa ze Stryja. K. BrzezińsLi z Za­
leszczyk.

H O T E L  E U R O P E J S K I
ALBERT SZŁO W r o n  

Lwów Plac Ma-yucki 
Przyjechali dnia 23 marca Dr. A Iskrzyck 

ze Sanoka. W. Landesberg z Tarnopola. J. Głu­
chowski z Tłumi1 cza. P. Schacht z Kamionki. 
A. Kosseckl z Rosyi. W . Polański z Rudnia 
P. Sawczyń8ki z Satyows Dr. Seleski Em, z Czer- 
niowieo. B Skibniewski z Rosyi. J. Kapko z Lu­
baczowa P Kapliński z Korczowa. M. Burzyński 
z Buozacza.

i a d e s ł u n e .
Rubryka ta nie poohodii on Reda oyi, nie biein, tef ona 

za nią na cienit żadnej odpowiedziatnożol.

a u s A a A - 0 = h ;

Przez lekarzy wielokrotnie jaku worosi idealny środek 
przeciw zakatarzeniu zaie^any.

Skutek zdumiewający! — W c wszystkich aptekach.

D r .  A ń t o ń r i B I u m e n f e i t i
b a k y t l .  K lin ik i  d e r n .a ta ln g . w Uniw. wi noławsaii i 
ordynuje w c n o r o b a e h  s k ó r n y c h ,  t t e n e r y c z . i y c n  

p r z y  u l. K o p e r n i k a  Z S  oa fi — 5 popoł.______

Dr. i-dam Greliński
ordynuje w  chorobach  d ró g  m oczow ych

od godr. 2 do 4
ulica Sykstuuka  37, l-sz< piętro

Rok założenia 1853

banków ; i K am or
pod firmą:

A O & U S T  S C H E L L K N B E R G  S Y N
Lwów. Karola Ludwika 1 

poleca do ciągnienia 1 kwietnia b. r. 
P R O M E S Y  

na losy Cisańokie po K. 8.
Głowna wygrana 1 8 0 0 0 0  K.

Kupno i sprzedaż ipsiclkich papierów wartośoio- 
wych pod jak najkorzystniejszymi warunkami,

Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja-

Ruoh poolągów kolejowych
ważny od 20 lipoa 1004 w* iług  nsasu środkowo.auro- 

•jakiego.
P rz y c h o d z ą  d o  L w o w n

Z Krakowa: 9  31*, 1 .3 0 ,  8 .4 0 * ,  6.00, 8.65, 6.4C,,B.6(i* 
Z B sesiow a: 10.S0.
Z Podwołoozysk: (na dworzec główny) 8 . 3 0 .  7.40, 5 ) 

10.20*; na Podaamoi?: 3 .1 3 , 7.20. 6.01, l f  •02 
Z Tarnopola) 8.25* (na dw. gl.) G 04* na Podzamcze 
Z Oseraiowieo1 1 2 .2 0 .* , 1 .4 0 , 6.10, 5.50, 10*.
Z Kołomyi i Staniata-rowa: 8.10, 11.25 
Ze Str>1r: 7.45, 1(5.02, 1.10. 4.86 16.40',
Z Kawy i Sokala: 5.08, 7.8Ó.
Z Jaw cro.fi 4.45.
Z Sambora : 8'06, i0 -00v.

O d e h o d z ti z c  L w o w a  :
D > Krakdwa: 1 3 .4 5 * , 8 . 8 5 ,  2 .5 5 ,  4.10*, 8.Do, 6.20*, lU.ot 
Dc Rseiiowa: 1.80.
Do podwoioozyzw j  dweroa głównego: 1 .5 5 , 6.80, 9* -

11,—'t  z Podaam-jza: 3 -0 0 ,  8.40, 9.21*, 11.24 
Do Tarnopola: 1C.3Ó z i  i .  glownago, 10.52 t Poózameis 
D 3 Ozemiew1 „• 3.51*, 3 .4 5 ,  6.20, 1U.4R, 10 40*.
Do Stryja i 0.45, 9.15, 6.05, 6.40*, 11.05*.
Do KaWj- 1 8 -1 Je  i 10.66, 7.06*. 11.10+1 (każdej niedzieli). 
Do Jaworowi 6.50, 5.48 
Dr S an bor : U‘25, P-40,
Do Kołomyi i Zydaozona: 6.56.
Do Przemyśla, Chyro1 n ,. Z ag o^ a : 10.06*.

U w a g a . Pociągi poaniesane drukowane aą literam 
tftnten ; pociągi nOone oznaczone zą gwi zadką. Pora no*
ena Steny sią .>d godz, 6 Wiroeór do swin. 69 (ano.
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Z Ł O T Y  P U H A R
(z angielskiego)-

(Ciąg daiazy).
Za, otwaroiem drzwi, *EIza usłyszała głos, 

na którsgo dźwięk seroe jej żywiej bió zaozęło. 
We framudze okna stal lord Glenalan, i rozma­
wiał z lady Fitz - Gerald. Podbiegł naprzeoi w 
Elzy i podał jej ręsę

— Wszak miałem słuszność mówiąc, że się 
spotkamy? —  rzek?, ściskając dłoń jej obu rę­
kami. Elzie na chwilę zaónuio się w oozaoh; 
zaledwie widziała piękną twarz z czarną brodą 
tak dobrze jej znaną. I  głos jego i inne wspo­
mnienia zbudzone jego obecnością boleśnie śoi- 
snęly joj seroe i oozy zrosiły łzami. To też pra- 
wdziwą stało się dla niej ulgą, gdy zbliżył się 
starszy brat Magdz , Deamont F 'tz Górald, przy­
pominając się jako dawny znajomy. Następnie 
przedstawiono ją naj itarszej zamężnej już oórce 
gospodarstwa, lady Cieyenal i jej mężowi, po- 
ozem wszyscy zasiedli do stołu.

Elza siedziała między panem Fitz - Geral- 
dem a lordem Cieyenal; lord Glenalan zajmo­
wał miejsoe przy drugim rogu stołu, obok lady 
Fitz Gerald. Elk«» rada była temu, mogła bo- 
w.am od ozasu do czasu spojrzeć' na niego 
ukradkiem i upew~ ió się, że jest tym, którego 
poznała iako pana Fairtwc, i te me myliła s.ę 
co do podob.eńscwa iego de portretu pani Lyn- 
wood, ohoć wyraz twarzy był zupełnie inny

Rozmawiano głównie o osobach niezna­
nych Elzie, lub też o zabawach, w kcóryoh nie 
brała udziału, wolała też słuchać niż rozma­
wiać, i odpowi idała tylko na pytanm stawiane 
jej przez sąsiadów. I z tego nawet była zado­
wolona, że niemówu do niej i me patrzył na nią.

Gdy po obiedz’.e panie przeszły do salonu.

młodzi członkowie rodziny otoozyli Elzę, doma­
gając jię, aby ; m mówiła o widmie. Czy rze­
czy wiśoie znowu ukazało się w zamku Dermot- 
i ozy je widziała?

— Co się tyczy w.dma, zapytajoie się o nie 
Terencyusza Jakże możecie myśleć, że odkryją 
wam wszystkie tajemnice mego pałacu? odpo­
wiedziała za śmiechem.

— Co państwo mówioL o jakiemś wiumle? za­
pytał lord Glenalan, który wszedł cicho do sa­
lonu i usiadł przy Elzie.

Nieoh nam m.ss Elza mow. o niem! zawo­
łała najmłodsza z sióstr, mała K^sia.

—  Powiedz nam pani, prosił lord Glenalan; 
wiadomo pani, że już znam jedną legendę od- 
dnosząuą się do twego rodu-

—  A h ! nie godzi się przypominać mi tego! 
zawołała zarumieu iona E lza ; przypomn. pan 
sobie, że wtedy nie wiedziałam dc kogo mówię.

— Za to powinienem przepro&io panią — od­
powiedział. —  Ale przyzna pani, że nie ja to 
wymieniłem nazw sko Fairtax, ale pan Lefroy, 
który, jeśli się nie mylę, wyczytał je na moim 
portsaku. Nie sprostowałem jego omyłki, gdyż 
w pierwszej ohwili wydała mi się nic nie zna- 
ozącą, a następnie wiedziałem, iż późm ej znaj­
dę do tego sposobność.

— I rzeczy wiśoie byłoby to bez żadnego zua- 
ozenia, gdyby nie to, iż mogłam wydać się pa­
nu śmieszną, opow " dając rzeczy tak dobrze mu 
znane.

—  Bynajmniej, owszem rad byłem wiedzieć, 
jak też stara ta historya przechowała się w ro 
dzmie Dermotów —  ale mówmy o widmie, mo­
że także wiem coś o mem.

—  Zapewne —  odpowiedziała Elza.
Fanny i Kasia Fitz-Gśrald odbiegły, sły-

sząo, że lord Gienalan zaozął rozmawiać o rze­
czach nic ich nie obchodzących, i wteay Elza 
opowiedziała mu tajemnicze ukazanie się wie­
kowej damy w wyhwintnem starożytnem ubra­

niu. W  oiągu opowiadan a spostrzegła na twa­
rzy lorda wyraz nie wysłowionego zadziwienia 
i przerażenia.

—  Cóż pan wie o tern ? —  spytała —  czy 
może mi pan wytłómaozyó to niepojęte ukazy­
wanie się tej postaci ?

—  Mówiąc, że może wiem ooś o tem, żarto­
wałem tylko, usłyszawszy, że jest mowa o wi­
dmie —  gdyż nigdy temu me wierzyłem — ale 
słowa pani każą mi zapatrywać się na tc z po 
ważniejszej strony. Przyznałbym, że znam opi­
sywaną przez parną osobę, gdyby można było 
wytłómaozyó jej obecność w zamku Dermot. 
Dziwna to historya i opowiem ją pani —  ale 
n:e tei.az —  dodał — gdyż uoiońła muzyka, do­
zwalająca im mówić oicho, i lady Cieyenal zbli­
żyła się do nich.

—  Czy śpnwasz, miss Lefroy? —  spytała,
— Miss Elza śpiewa smutne pi afńi swego ro­

dzinnego kraju —  odpowiedział za;n'«, Desmond 
Fitz-Górald, Choiej miss zaśpiewać nam S(*- 
vourneen Dhdish lub „Chodź nad morzeu.

—  Będzie to doskonale zastosowane do oko­
liczności -  rzekł z uśmi aohem lord Glenelan.

—  Ach to mi przypomina, że dotąd widział 
mnie pan tylko wyłaniającą się z tal morskioh 
lub podczas ulewnego deszczu. A ! tośmy prze­
mokli wtedy! —  rzekła Elza.

—  Tak, do nitki —  odpowiedział lord Gle- 
nalan. —  Ileż to razy myślę o tym wieczorze 
spędzonym we młynie! — dodał ozulej, wlepia­
jąc wzrok w błękitne oczy Elzy.

—  Miło mi słyszeć to —  odpowiedziała ze 
zwykłą sobie szczerą prostotą, będącą jednym 
z naiwiększych jej powabow

Tego wieczoru, Elza wróciwszy do siebie, 
prędko wyprawiła Delfiuę i siedziała długo za­
topiona w rozkosznej zadumie. Nie mówiła so­
bie, że lord Glenalan ją kooha, a tem mniej do 
czego miłość ta doprowadzióby mogła, ale roz­

ważała spojrzenia, słowa i napawała się niemi 
jakby najcudniejszą melodyą.

—  Ma mi opowiedzieć jakąś dziwną histo- 
ryę —  myślała gasząc lampę, oiekawam co to 
będzie.

X IV .
Fierwsze dwa tygodnie po przybyciu 

do Londynu, wydawały się Elzie niesłyohanie 
długie; lady Anns oświadczyła, że nie może 
pokazywać się nigazie zanim nie zostanie przed­
stawioną u dworu. Tak więc pomimo, ze Kon­
rad chciał pokazać jej pomnik i oiekawości 
miasta, które tak pragnęła poznać, lady Anna 
odłożyła wyoieczki te na później.

Przyzwyczajonej dc wiejskiej swobody i 
źyoia na wolnem powietrzu, to zamknięcie jak­
by w więzienia bardzo było niemiłem.

Lady Anna an' myślała pozbawiać się 
dla niej zabaw, wieczorów, balów i obiadow, 
na które otrzymywała zaproszenia, a w skutek 
tego biedne Elza długie godziny we dnie j ca­
łe prawie wieczory spędzała samotnie. I z ro­
dziną Fitz-Gćraldów rzadko kiedy się widywa­
ła, bc i oni mieli liczne zaproszenia i zobo­
wiązania towarzyskie, i tylko tem ją pocieszali, 
że ten no”~ioyat- skończy się niezadługo; oprócz 
modystek przychodzących nieustannie, jedno 
tylko wydarzenie przerwało nudną jednostaj- 
nośó jej obecnego życia.

Przybywszy do Londynu zawiadomiła o 
tem wuja swego Thompson i we trzy dni po­
tem ago kareta, zaprzężona we dwa silne ka­
sztanowate konie, zatrzymała się przed bramą 
domu przv ulioy Hill Street, a niezadługo po­
proszono Elzę, aby zeszła do salonu, Zastała 
w nim jakiegoś otyłego i czerwonego pana, 
mającego około sześćdziesięciu lat, i panią je ­
szcze otylszą, z podwójnym podbródkiem, przy­
odzianą w niezliczoną ilość łokci jedwabiu i 
aksamitu. Podeszli bu Elzie i uściskali ją ser­

decznie, poozem pan Thompson odsunął ją na 
długość swej ręki i przypatrywał Jej się przez 
onwilę tak jak gdyby była ładunkiem to­
warów.

— Prawds,, matko — rzekł zwiaoając się do 
żony —  że starsza nasza córka poaobniejsza 
jest od niej do Ameiii.

— Tak, ale Elza jbst śliczną — odpow.e- 
działa mistress Thompson, sadzając ją przy so 
bie i głaszcząo swoją pulchną ręką.

— Elza ma rysy Lefroy’ów —  rzekła lady 
Thompson.

—  Prawda, milady —  odpowiedział — ale 
upatrywałem podobienstwo do Amelii, którą 
barazo koohałem.

—  Ależ Janie, przecież ta mała nic temu nie 
winna —  rzekła mistress Thompson, jak gdy­
by tłomacząc ją z jakiegoś kalectwa, co bar­
dzo zabawiło Elzę.

—  To też nie mówię, że ona tem.i zawini­
ła —  odpowiedział master Thompson —  po­
wiedziałem tylko, iż wolałbym, aby była po­
dobna do Ameli1, a zwracając się do Elzy do­
dał: —  "W dzę, że nie gn.ewasz s.ę o to — to 
dobrze, moje dzieoko. Trzeba mówić i działać 
po prostu, taka jest moja zasada. Kiedyż przy- 
będziesz do will' Solfer.no, poznać twoje ku­
zynki ?

Elza chciała odpowiedzieć, iż oragnie po­
jechać j&k najprędzej, ale uprzedziła ją ladj' 
Anna.

—  Niepodobna juz teraz oznaczyć dni.. —  
powiedziała —  w przyszłym tygodniu jest ran­
ne przyjęcie u królowej, na którom Elza ma 
być przedstawioną, a następnie liozne obow.ą- 
zujące zaproszenia przez jakiś czas nie dozwo­
lą jej odwiedzić państwa.

(C iąg dalszy nastąpi).

  t/ef \dance

Hotel Bnstol 1 p. Teatr rozmaitości
W y-tęp najlepszych i ł artysty o* nych 

Codziennie 2 nowe senzacyjne  k o im d y e .
[ IMS >- -Ł1

Michał baron Dulski
b. w ła śc ic ie l dób r i uczestn ik  pow stan ia  z r. 1803[4  

usnął v Pana po krótkich a ci^ikich cierpieniach, opt.trionj iw. S» 
kramentami, dnia 22. marca la05 roku, w 59 roku iycia,
W  ■mutku pogrąionz iona z aynem i rędzin., — zapraszają 

przyjaciół i ma, omy oh na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
dnia 24. marca I-O ' r., o g -dżinie 8 po południu, Z dom u przed* 
po grze b o w e go  ulica Kochanowskiego 1. 64 na cmentari Łycza­
kowski.

Lwów, dnia 22. marca 1905.
„CONCOBDIA" A. Kurkowski, nl. Sobieskiego 1. 10.

i
JA N  C H A R Z E W S K I

nauczycie l s z k c iy  Im. św. A n io n ie go
po krótkich cierpi iniach, zmarł dnia 22 marca 1905 roku, zaopa­

trzony św. Sakramentami, w 86 rokn i: ta.
W smntkn p .,rą ten i Bodzio# -apras iają — krewnych, kol#- 

g.'w, znajomych i przyjaciół na obrzęd pogr«ebowy który s.ę odbę- 
daie w piętok do a 2 ł-go  marc* 1905 rokn, o g  dżinie 4. po połu­
dniu ■ domu la łoby  przy nl. Gołębia 1. 10 aa omentara Łyozakowzki. 

Lwów, dnia 28 marca 1905.

bCONCOBTIA“ A. Knrkowiai nl. Sobieskiego 1. 10

ą
Jana Ihnatowicza ------
p r a w d z jw y  KjMEMTl O g O Tk O W y

-u

H =

do upiększenia i w ydelikacenia tw arzy  
Cena 1 k.

W e Lw ow ie  ul. S y k u  uuktr I 2 L  i p l n la ry a c k l 11. 
K raków , Suk ien n ice  2 0 ;  P rze m yśl, ul M ic k ie w ic z a  11.

H

Bernarda Paionieckiigo
Sk łaa  I W y p t ż p l n i a  Fortepianów i Pianin

obok Księgarni Polskiej 
przy nl. A kad em ick ie} i . 2 .

- =  Sprzedaż na dogodnych warunkach s —

I,Pielgrzymka do Rzymu f
na czas

Ś w i ą t  W i e l k a n o c n y c h
(od 13-go kwietnia do l* g o  u a b. r.)

'M Z g ło s z e n ia :

Miejskie Biuro c. k. kolei Państw.
we Lwowie Pasaż Hausmana 0

4  & fFJ ir Z. 4 0 0 0 0 0  - OOCOGbOOdOO

0

i
l

»  Droone oog ło sze n i

C L - ł n  r ł  p ł ó c i e n  K o r c z y ń s k i c h  
U J k l t t i U  | b i e l i z n y  gotowej, Lwów, 
nl Haucka 16, poleca komp.tknie goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelę po- 
otęwszy od ałr. 200.

D r j p ^ o n  kam ienica
x wolnymi latami, przy ul. Gołębiej we 
Lwowie m prsys ępnę cenę do sprzeda­
nia. In frm a cy i udzieli z grzecznołoi 
W ny Nitarski w k noelaryi adwokata 

Dra u k  iwskiego, ul. 8 maja

dla mias1., gmin, folwarków, fabryk, oyrudów, gmachów publicznych, domów
prywatnych i t. d.

Poszukiwanie i uohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawialne pomp. 
Instalacje domowe ą klozetami, łazienkami i t. d.

projektują I wykonują:

Centralne
O G R Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
i W E N T Y L A C Y Ę

Ła^.iie, Mechaniczne pralnie! suszarnie it d.

I tsm fo m i m ąizy ippo iieszta iiie
naprzeciw ogrodn ifiizjzkieg -, ulica 
okiewicza 1. 26 złożon# ■ pięc.u pokoi, 
przedpokoju, łazienki, kuobni, pokoju dla 
słuiby e e i, z pi zynsleinościami zaraz do 
wynajęcia Bliizzaj wiadozoosci udzieli 

dezorca.

Inź. Leonard Nitsch i 8ka, Kraków, uł. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Biuru nauczycielskie
Heleny Sktwrońskiej 

w Krakowie, ul. Podwale 2. ma zaraz do 
u * ie  zczenii Jłauczpoelki Polki ■ wyś 
szem i średniem wykzzt. Bon., i Wyoho 
wawczyni Polki i Niemki ae znojom, 

krawiecz. z kur sm froebl. i bez.

Najlepsze
hygieniczne wyroby gumowe i rybie po­
leca do celów sanitarnych najtańsza dro 
gnerya H Ł N K E S A ,  Lw ó  , ul. Kaz«  

m ierzow ska  19. 
8 Y R IL S Z .  Lw ów , T rz  c f ig o  

Hia|a 2  poleca ty i o  n lepsze gatunki 
kawy od 2 K. 60 bal., herbaty od K K. 
za k ljr  kakao i koniaki po cenach przy­
stępnych. K a w a  pa lona  V,klg. 3 k

Posada, stała.
Zalęcle całodzienna. Warunki: 

Znajom ość rachunkowości Język 
polski i niemiecki w słow ie i pi­
śmie. Gruntowna wiedza geogra 
fil Dokładna znajomość ruchc o so ­
bowego na kolejacn krajowych i 
zagranicznych Oferty pisemnie:
Biuro S o kołow sk iego, Lwów, Pasaż Hausmana 9 .

P ry w a tn e  d e n ie e io n ia  ^

NAJUE PSZiS

M A 8 1 0  W A
roi e werzy wne, kwiatowe 

poleca

HI. W o l i ń s k i
p lac  M a ry a c k l 3.

Lwów.
Bogato illuatrc *< u cenniki franco.

Lw inV:

Ogromna zniżka cen Gramophonów
Najprtyj emui ej sza rozry ./ka w kałdym 8ALC.'t1e  

Not-6 Mazury, Walce, Kadrylo Kołomyjki i t. p. nadeszły.

Gramofon z koncertową membraną od 22 złr 50 ct. ao 100 zł
Sprzedaż za gotówkę na raty, cennik grr1' !

Jeneralny zastępca na G nlio/ę :

Tadeusz Górski

Pierścionki
Obręozki ślubne, ezpilk'buki«towe, wzze) 

kie wyroby ziote i srebrne po eca

F r a n c i s z e k  K f m i e v s t i
P la c  ,li Ifcki -4.

Pi yimuje wszelkie obstaluuki i reperacje

Dr. U H M Y

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

Kapitał akcyjny:
K 80,000.900

F u lu  usze 
r e z e r w o w e :

K. 23,027.428.13

Zaki«,d oentralny 
W ie de ń :

K ILIE : .'.uasig nlŁ. 
Berno, Budape»zt, Czer- 
nlowce, Grac, Proście- 
jów , W . Neustadt i 8t.

Półton, 
ta kantorów wym iany 

i kas depozytowych 
we W iedniu.

płynie

Doskonale odtłuszcza i od­
każa skórę, zapobiega 
wypa-’ *niu włosów, — 
wzmacnia ich por> z*. Do 
nabycia w za. bniej- 
szyci aptekach, drogue 
ryauh ; składach perfum. 
Główne ik ł.d e  ; -  we
Lwowu B. y, Mikoiaeob; 

w Krakowie.- Bum,

ie b ip
Poszukuje się

zaraz

Najszybsze przyrządzeni* 
najlepszego bulionu.

E k s i r & k i
m i ę s n i .

do ekapedycyi sklepowi j wła­
dającego również językiem nie­

mieckim.
Oferty wraz z podaniem refe- 

rencyi nadsyłać wprost-

Jan Michaliic
cukiernia lwowska i fabryka cze­

kolady, Kraków.

O so b a  Inteligentna umiejąca szyc
i krawie zyxnę , oszuzuje miejsca zi. pan 
nę. Świadectwa chlubne. Zgłoszenia Em J. 
p .zit leaz. Siani 1_, ów.

F i i l a  w ©  L w o w i e

LWÓW
we własnym gmachu przy

ul. Jatie liD D die j 1 . 3.
Telefonu nr. 57. Dyrekcya

Telefonu nr. 85& Kantor wy­
miany.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz trans»hoyo w zakres kantorów 
wymiany wchodzące a mianowicie:

Przyjmuje w kładk i m rach  n l t  czekow ym  i w rach . b ieżącym . 
Przyjmuje w h ładk i Mai 3*6°/, k s ią że czk i Wl zadkowe. Oprocento­

wanie rozpoczyna się z dniem następnym po złpś jn'n wsłzdki a koń- 
ozy się z dniem poprzedzającym podjęo,« irklcdki, Podatek rontowy 
opłaca bank z własnych frndusiow.

£.1 kontuje w eksle, otwiera kredyty i udziela zaheski w podaład pa­
pierów wartościowy eh.

Przeprowadza wszelaie obloty  gie łdow e na targach kraj wyoh i z.gran. 
Kupuje i sp rzedaje  p a p is ry  w artośc iow e, w aluty i p rzekazy  

na zagraniczne miejsoa.
Wyaaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miej&uach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarząuza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i mych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsze warunki. —  Pilne czuwanie nad interesami 

klienteli.
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym święcie kupieckim.

tf iuro o g ł o s z e ń  i r ek l amy
A. Ch mławskiego

w  Wiedniu VI, G  otr oidn .n ark t 13. 
(Telefon 2.43

Srybkia wynalezienia kapitalistów, poaad, przeprowadzenie kupna 
i sprzidaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich p ism ach  świata. 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. In fo rm acye  

i adresy. Z&kupno wynalazków.

f t y  m ożna s ię  u s tu e d ; cierpieli p łu c n y c h ?
PrrfTCiynę ohorób płucnych wykryto w baktarych gruśliciych, , maj­

dających lię wsiędni#, gdii# prisbywmją chor«y urn g-nśl.oę, a wi#c w po- 
wietr >u i w pyle nlio i ni# dających aią usunąć Jakkolwiek k»śd; mismal 
riłow iek wdyoha bakcyle te w rn  s powiatnom, nie wwysoy jedoakowoś 
ludnie ulegają chorobie, poniawaf na ssczęście organism ludzki j#st w ita- 
ni© w uormaliij ch warunkach aaiodki chorobowe, jakie weń wtargnąć ido 
i . . j  nciyn ić niankodliwemi za pomocą zawartych w gr^cioiaci. oukriali 
(płucnych) imntacinych na nie m bituncyj. T*m tylko, gdzie te gruczoły 
nl igły ozłzhienia, moie choroba wybuchnąć, z chwilę zaś k'edy-fakk tan 
prace słynne powagi fachowe stwierdzony sostał, niedaleki, jaś stało sią 
rzeczą w skrzepieniu gruczołów oskrzelowy sh posyskaó dlwignię do zwal 
Cienia zaród lów chorobowych. Dlatego to zapisują w ostatnich czasach 
chorym na płuca

Dr. Hoffmanna Gkandulen
zawiarająoy zbawienne snl stamcy# z gruczołów ozkrzelowycr zdrowych 
zwierząt i wzpom&gający pru a to zituosnym dowozem mzteryi niuzczącsj 
zarodki chorobowe, naturalny popąa o j  < auii mu do samouadrowienii sią. 
Lekarze, stosujący Glandoleu n swoich pacyeatów, .auw żyli, ie  potęguje 
się przy mm spetyi, rozpogadsa nastrój, siły i cięła: ciału podnoszą zię, 
kaszel się zmniejsza, odpluwanie ztaj# zię łatwisjszsm, a s oty nucn# nztają, 
krótko m ó w i ą i i  proces powrotu do zdrowia objawia się wyraźnie. Go- 
dnem jest przeto zalecenia nie azniedbać spróbowania tab.etek glandu- 
lenowych.

OlaiiJnlen sporządza fzbryka chemiozna d ra  H offm anna naata- 
p cćw  W  M e e ra n *  W  S r k to n l l ,  n. .yi »ć go zaś u oi aa na zleceni# 
leksrsa w aptekaoh. jak równiai w ik łu d  zle apteki B . F ragn e ra ,  
c. k. nadw ornego  oostaw cy, Pp*ag# 2 0 3 — 111., w# wiankach po 
100 t»bl po koi. 5 0, 60 tabl p -o r . 8 — S z c z  rgńtowc b ro szu ry  
o tej m etodzie leczn iczej z sp r  - woz(.anla mi lekarzy, o raz  
p o św lad czan lsm i chorób  w y leczonych , ro z sy ła  fa b ry k a  na 
Żądanie  darm o I opłatnle-

L;

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
Półnoono niem. Lloydu

(NoródeutsoLer Lloyd)
G enera lna  A gen te ra  dla Gelleyl 
we Lwowie: P a s a ż  H ausm ana 9.

^ l ^ _
Bezpośrednie połączenia przewozo­
we, cesarskimi pospiesznymi, i po­

cztowymi parostatkami.

Do StanówZjedn. i  rLerykr:
(Now ego Y o rk u ; Ba ltim ore; Galvestonu)

Kanady; draży lii; Argen­
tyny (Buenos A ires) A nstralii;

Japonii, Chin etc. =
B ile ty  kolejow e do każdej s ta c y i P ó łn o cn e j A m mryki.

Karty okrężne do jazdy „Na około św.ata"
^''szelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Generalna apntn Fili. niem. Llajaa te kinie
= — - P a s a ż  H auzm an n a  9. =

d G C O O O O & O O O O l O O O O ^ O O O G ^ O O (

8

Redaktor odpowiodsialny. Wacław liasłoWSlki. Papier z fabryki Bram 1'iałkowskioh. Z dnucaroi E. Winiaraa.


